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Put. ('z. Olszeiuski

Prawa śmierci są bezwzględne. Są jal<hy stwier­
dzić chciały prawdę, że co z jłrodiu powstało 
w proch się obraca. Gdy liamień na tafle spo­
kojnej ^^<)dy rzucamy powstają kręgi idące 
wszerz i zamierające powoli. Tale żyją Indzie 
gdy śmierci bramy przepastne ])rzekroczą.
Kręgi powoli zamierają i nikną pozostawiając 
po sobie pustotę a nawet zapomnienie. l’rawa 
śmierci i prawa życia związane ze sobą są bez­
względne i bezlitosne.
Żyło ludzi mnóstwo i wszyscy pomarli. J*oko- 
lenia za pokoleniami żyjące codziennem życiem 
zwykłem lub niczwyklcm do wieczności prze­
chodzą, pozostawiając po sobie jeno ogólne 
wspomnienie. A jednak prawda życia ludzkiego 
dajc nam i inne zjawiska.
Są ludzie i są prace ludzkie tak silne, tak po­
tężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i ob­
cują między nami. Józef Piłsudski 
Z przemówienia w dn. 28.V1.1927.

S u 1 e 3 6 w e k.
Doni Marszalka Józefa Piłsudskiego



S II 1 e i 6wek. 
Łóżko Marszałka. Na 
ścianie fotografie Rodzi­
ców Marszałka i obraźcie 
M. B. Ostrobramskiej

F 11t. C z. Olszeii' sk i

S u 1 e i Ó w e 0 k 11 o p o ko j ii M a r szalk a

*
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Sulejówe k. 
Bi u rko i fotel, 
miejsce pracy Marszalka 
11 dołu : Sulejówek. 1)oni 
od strony lasu - ogrodu

Fot. Cr. () 1 s 2, c TU5k i

559



Sulejówek. Widok z l)alkoiiu. Ławeczka w lesie

Sulejówek pozostał bez zmian
Marszałek Józef Piłsudski należy do łudzi, którzy 
śmierć przezwyciężyli. ,,Żyje i obcuje między 
nami”. A jednak kiedy zdała od zgiełku codzien­
nego dnia s])robujemy wywołać realne przypom­
nienie tak drogiej nam postaci w szarym mun­
durze, czujemy nagłe i dotkliwie jak dawno Go 
już niema, jak długie łata dzielą nas od cłiwili, 
kiedy w l)łyskacli ])ierwszej ł)urzy wiosennej 
żegnaliśmy Go oddiodzącego spośród nas w trum­
nie, na zawsze.
Pomniki, place, fundacje, ulice. Imię, imię i jeszcze 
raz imię. Jest napewno w tym ciągłym przepły­
waniu imienia żarliwa pamięć żyjącycli, są nieraz 
nasze clięci najlepsze. Ale Jego samego często 
w tym wszystkim już. nie ma, jesteśmy w tym 
tylko — my.
Szukamy pamiątek liardziej osobłstycli, czegoś, coby 
nam realność Je{ri) między nami egzystencji l)rzy- 
potninalo, coł)y związane było z Jego ż.yjącą osolią. 
lielweder ? Ale czyż można w obliczu gablotek 
muzealnycłi ws])oniinać prawdę życia ? Kto pa­
mięta, nie będzie mógł nigdy wejść do Muzeum 
Belwederskiego. Będzie wołał rzucić kwiaty przed 
drzwiami, które dla życia zamknęły się na zawsze.

Nie wiele pozostało spuścizny materjalnej po tym 
człowieku, który niczego dla siebie nie potrzebo­
wał z wartości tej dziedziny. 'Wśród tego Sułejówelc 
jakże mocno z wspomnieniem Marszalka związany. 
Dora, który Mu w niewdzięcznym kraju wzniosła 
wierna miłość żołnierska. Miejsce nielicznycli cliwił 
wytełmienia w zmaganiu z trudną ])ołską rzeczy­
wistością.
"W Sulejówku między dniem minionym i dzisiej­
szym nie wyrosła żadna granica. Widocznie ręką 
kocłiającą zatrzymany tu został czas. I kiedy 
w głębokiej ciszy przecłiodzimy ścieżki ogrodu 
i pokoje domu, doznajemy wstrząsającego wrażenia, 
że za cliwiłę znajdziemy się w obecności Marszałka. 
Pisał kiedyś Marszałek Józef Piłsudski w swym 
wspomnieniu o Gabrielu Narutowiczu:
,,Ostatnim aktem, wzruszającym mnie delikat­
nością uczuć, aktem, którego mi trudno za­
pomnieć, liyla propozycja, bym z pomiędzy 
pokoi w Belwederze wybrał jeden mi najmil­
szy. Chciał go zachować bez żadnej zmiany, 
tak, by on mu o mnie i o mojej pracy w Bel­
wederze przypominał. A gdym mu wskazał 
mój pokój sypialny, w którym najcięższe chwile 
i najcięższe noce przebyłem, zaproponował mi 
odrazu, bym zostawił tam wszystkie swoje oso­
biste pamiątki i rzeczy, gdyż nie pozwoli stam­
tąd nic ruszyć dla zachowania o mnie jjamięci”.

540



N

Sulejówek 
Widok 
z o k 11 a 
w pokoju 
Marszalka

541



Cervetri

NAGROBKACH
I

AV ardiitektiirze i rzeźbie uagi-obkowej jianuje po wojnie światowej doży ruch. Spowodowało 
go zapotrzebowanie pomników dla poległych mas i jednostek, jnv.ede wszystkim w krajacłi zwy­
cięskiej Mntenty. (idy się ogląda w reprodukcjacli niezliczone [bo dotąd nie zestawione, a więc 
i nie ])oliczone] pomniki i nagrol)ki „publiczne”, wzniesione w ostatnim dwudziestoleciu we 
Francji, Belgii, Italii, Stanach Zjednoczonycli A. 1\, Kanadzie, ma się wrażenie, że od czasów 
Peryklesa i Augusta rzeźbiarze nie mieli nigdy i nigdzie tyle zamówień, co po wojnie świato­
wej. Można by powiedzieć, że z kości poległydi żołnierzy wyrósł cały las kamiemiydi mar, 
Fajitómes, jak swój poranili; nagrol)ny zatytułował Paweł ljandowski. Styl icłi przeważnie — 
klasyczny, nie w znaczeniu akaderaickira, ale tyra, w którym ,,naśladowanie natury”, a więc 
pewien realizm, równoważy się z ,,odstępstwem od natury”, ze stylizacją. AAidać to zarówno 
w pełnydi ])ostaciacłi na pomnikadi, jak w pót-rzeźbadi i plaskorzeźłjadi na idi ścianadi. 
A ol)olv takidi ])onniików sławy zmarłydi, wznoszą się pomniki wdzięczności żywydi, jak Mo­
nument de la Gratitude Belge Wiktora Rousseau lulj l)elgi'adzki ł’oranil< AVdzięczności Francji 
Iwana Mesztrowića... W Warszawie l)ył Pomnik "Wdzięczności dla Stanów Zjednoczonycli. 
AVdzięczność ta okazała się jednali równie krótkotrwała, jal< material jiomnika: beton czy 
może tylko gips. Dziś należy on do wspomnień — nieprzyjemnydi. Może ])rzyszly ])omnił< 
l*iei"wszego Marszalka l’olski Odrodzonej wzljogad sztukę polską dzieleni godnym nowej epoki.

II
Na ]‘azie wdzięczny naród usyjiał mu ko])iec na Sowińcu. Jest to liodaj najstarszy tyj) pomnika, 
t. j. dzieła ręki ludzkiej, utrwalającego jiamięć i sławę zmarłego. Z jiewnością Homer oglądał
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])od Troją na wybrzeżu Helles- 
])oiitu kopiec Ajasa, skoro 
wkłada w usta Hektora, go­
tującego się do pojedynku z 
Ajasem, za])owiedź, że zwłoki 
zał)itego od(ła do pogrzebania 
jego ziomkom, którzy jiad gro­
bem jego usypią mogiłę: ,, Mo­
że kiedyś, po wiekacłi, w 
wiośłanym okręcie — żegłarz 
rzecze, po cienmym płynący 
odmęcie : —l^ati"zcie, męża mo­
giła, co żył w wieku daw­
nym: bohater, zginął, tocząc 
l)ój z Hektorem sławnym. — 
'ł’al< rzecze i mą sławę ])()źny 
wiek pi'zecłiowa” rihadaVU 96 
in., przekład Czubka]. Homer 
0])isuje też sypanie kojąca nad 
stosem pogrzeł)nym Hektora 
i za])owiada współny grół) 
i kopiec dła Acłiiłłesa i Pat- 
rokła, a na równinie trojań­
skiej wymienia starodawne 
ko])ce łłosa, Aisyetesa i Ama­
zonki Myriny, a także [ałe 
już. nie ])od Troją] kojyiec ojca 
Antlromacłiy Eetiona, otoczony 
czy porośnięty klonami.
Szczegóły te, świadczące o 
dawności zwyczaju sypania na 
grobacłi l)oliaterów kojiców, 
wzięłam ze wstę])u prof. Sinki 
do Iliady Dmodiowskiego. Od 
tycłi })ryniitywnycłi nagrob­
ków różnią się ])óźniejsze gro- 
ł)y ko])ułowe miceńskie, nie 
mówiąc już o piramidacłi. Nie­
mniej mommientałne były 
])óźniejsze rzymskie mauzolea, 
jak odnowione niedawno Ma­
uzoIeu ni A ugnsti i za­
mienione na Castel St. Angelo 
Moles Hadriani.
d’e btulowle przez przykrycie 
kamiennego trzona —■ ko])cem, 
j)oroslyni drzewami, nawiązy­
wały łączność z mogiłami z 
ziemi. Pierwowzorem icli był, 
jalt sama nazwa wskazuje, ol­
brzymi poinniiv grol)owy króla 
K,arii Maussolosa [zmarłego 
^v r. 552 przed Cłir.], wznie­
siony przez niego samego, 
a dokończojiy })rzez wdowę 
Artemizję w Helikarnasie, z po­
mocą najznakomitszydi arclii- 
tektów i rzeźbiai-zy greckidi.

Nie ])ozostalo po nim innego śladu prócz o])isn n Pliniusza Star­
szego [Historia Naluralis 56,30]. Wynika z niego, że wywierał 
on ])odobne wrażenie, jeśli cłiodzi o ogrom, jak rzyuiski Ponmiłc 
Zjednoczenia Italii, M o n u m e u to Vittorio Em m a- 
n u e 1 e. Czy ten okaże się trwalszy, niż. Maussoleum r. 551, zol)a- 
czą pi-zyszłe wieki. Nie przyniósll)y on wtedy chluby smakowi 
włoskiemu z. końca XIX w. lo ])ewne, że najtrwalsze są ko])ce 
z. ziemi: na równinie trojańskiej się wznoszą od czasów j)rzedlio- 
merowych, a więc gdzieś od r. 1000 przed Cln\ 5 nad Wisłą ])od 
Krakowem ,,sterczą dumnie” od wieków, jako ,,mogiły” Krakusa 
i \Vandy — w r. 1825 przybył tu Kopiec Kościuszki na górze 
św. Bronisławy, a w r. 1956 Kopiec Piłsudskiego na Sowińcu.

III
Nie zatrzymuję się ])rzy typie kamienia nagrobnego, zwanego po 
grecku stela, jakkolwiek, ze względu Jia taniość I)yl on i jest 
naj})ospolitszą formą nagrobkową. 'Wystarczy ws])omnieć, że poclio-

Padovano, nagrobelc biskujia TomickiegoKraków, katedra
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Kraków, katedra. 
Nagrobek 
Kazimierza Wielkiego

dzi OH prawdo})odobiiie od tego kamienia, jaki wtaczano na wierzchołek kopca. 
Oprócz formy prostokąta, mniej Inb więcej płaskiego i ozdobionego napisem i płas- 
korzeźl)ą przybierał on także formę kolumny, na której nieraz stawiano figurę 
sfinksa, syreny lub zwykłego zwierzęcia. Wspomnienie najkłasyczniejszego cmen­
tarza starożytnego, Keramejku czy Ceramiku w Atenacłi, niecli starczy za po­
żegnanie '2. nagrołtkami pod niebem. Spod niełta zstępujemy na moment pod 
ziemię do etruskiej komory grobowej w Vidci, Cervetri cz.^ Corneto, nie po 
to, by zastanawiać się nad jej arcłiitekturą, naśladującą staroitalski dom miesz­
kalny, lecz by rzucić okiem na tę parę małżeńską, spoczywającą wygodnie na 
wieku glinianego sarkofagu, ukształtowanego na ,,elegancką” sofę biesiadną. 
Dookoła tycli głinianycłi biesiadników wre na freskacłi ściennych codzienne 
i świętałne życie, przerywane niekiedy wizją ])onurego Cłiarona i mściwydi 
Iśrynii. Krypty nowoczesne, jałt grołty królów, wodzów i wieszczów na Wawelu 
i (iroby Zasłużonycli na Skałce w Krakowie nie pokazują już na sarkofagacli 
])ostaci zmarłycli, a jiowagi śmierci nie mąci jaskrawość malowideł ściennycli. 
lym sarkofagom podziemnym odpowiadają sarkofagi ,,dekoracyjne” w kaplicy 
lub w kościele, gdzie postać zmarłego znów pojawi się na wieku. Wawelskie 
grobowce ,,tumbowe” Władysława Łokietka, Kazimierza Wielkiego, Władysława 
Jagiełły, Kazimierza Jagiellończyka niecli starczą za polskie przykłady tego

544



Kraków, katedra.
Santi Gucci, nagrobek 
Stefana Batorego

typu. Wznoszące się nad nimi kamienne baldachimy [właściwie baldachiny] każą 
nam zastanowić się nad pochodzeniem tego nowego szczegółu nagrobkowego.

IV.
Baldachin, w średniowiecznej łacinie baldachinus, zawdzięcza, jak wiadomo, 
swą nazwę wscliodniej tkaninie, z której sporządzano rodzaj dachu lub ścią- 
galnej kotary, umocowanej na odpowiednim rusztowaniu nad ołtarzem lui) 
dokoła niego. Tkaninę zastąpiono z czasem drzewem, potem kamieniem, a taki 
kamienny baldachin nie różni się w swej funkcji od dachów czy kopuł, wzno- 
szonycli na kolumnach nad grobami czy sarkofagami świętycłi. Tak zwana Kap­
lica św. Stanisława, zajmująca środek Katedry wawelskiej, jakkolwiek pochodzi 
dopiero z końca lat dwudziestych siedemnastego wieku, wystarczy za przy­
kład baldachinów nagrobkowycli. Łączność grobu z ołtarzem sięga wieku IV, 
kiedy rozpowszedmił się zwyczaj wznoszenia nad grobami męczenników ołtarzy. 
Miały one pierwotnie [jak i potem przez wieki] kształt wolno stojących stołów 
[stąd icli nazwa mensa, ograniczona potem do płyty ołtarzowej, dźwiganej 
przez nogi, w ogóle konstrukcję drewnianą, a potem kamienną, zwaną stipes], 
a potem skrzyń, bloków, a dopiero od wieku XVI sarkofagów. Me wszystkicli 
typacli umieszczano od wczesnego średniowiecza relikwie, pierwotnie w ziemi 
pod ołtarzem, potem na przodzie stipes, wreszcie w mensie. W ten sposób
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ołtarz stawał się grołjuwcem świętego s epułcr u in, a pierwotny 
zwyczaj wznoszenia na miejscach męczeństwa i grobu jakichś 
osłon, choćby tylko daszku na kolumnach, kazał je podobnie osła­
niać po przeniesieniu relikwii do kościoła i umieszczeniu icli 
w ołtarzu, lym łatwiej ołtarzowy baldachin, zwany także nie­
bem [c a e 1 u m , div u m] przybrał formy ardiitektoniczne, 
które znów przeniesiono na grobowce świeckie, ł^ozbudowanie 
mensy w ołtarzu z kamiennym I)aldacliinem odbyło się pod wpły­
wem ukształtowania najważniejszej części ołtarza, jako miejsca 
nieustającej ofiary bezkrwawej, cibori u m. Nazwa ta już za 
Konstantyna AV. j)rzeszła Jia architektoniczną osłonę ołtarza [wolno 
stojącego] w kształcie daszku na słupkadi C7.y otwartej kapliczki. 
Z czasem dano mejisie za tylne o])arcie i tło ozdol)ną ścianę, zwa­
ną od retro t a 1) u 1 a, r etabuIu m i ona to posłużyła 
najpierw do })olączenia ołtarza, dotąd wolno stojącego, ze ścianą

Canavesi, nagrobek GórkówPoznań, katedra

kościoła i była pimktem wyjś­
cia do dalszego rozbudowania 
ołtarza w jakąś ozdobną fasadę, 
jak to widać z artykułów, ,,oł- 
tarzowydi” [Altar] —w Ottona 
Schmitta,, l^eallexicon zur deu- 
tsclien Kunstoesdiidite”.

V

Wracamy tlo doł)y renesansu. 
Typ tumbowy, średniowieczny, 
stojący wolno, został wyjjarty 
przez 11 a grobe I< ji i" z y- 
ścienny o typiew1 o- 
sk i 111. [Nie wspominam o 
umieszczanydi na ścianadi 
w renesansie płytacli z posta­
cią zmarłego, bo taki typ nie 
jest nowy i jest tylko konty­
nuacją podolmydi płyt średnio- 
wiecznydi]. l^iei"wszym przy­
kładem 11 a g r o 1) It a p i- z y- 
ściennego nisz o w e g o 
jest nisza nagrobka Jana 01- 
liradita. Zwykle cytują jirze- 
rołiiony później nagrobełt 7,'^^^- 
munta 1. 0 dalszym i-ozwojn 
takiej niszy świadczą krakow­
skie nagroliki łbidowana. lh'os- 
ty ty]) niszy wzbogacił ])rzez 
dodanie ski"zydel Andreo San­
sovino. Teraz nagrołielt bar­
dziej ])rzyj)oniina jakiś ołtarz. 
Klasycznym jirzykładem ,,san- 
sowiilowskiego” nagrobka jest 
dzieło Hieronima Cana­
vesiego, Mediołańczyka, 
osiadłego w Krakowie przy 
ulicy 1^'1orla iiski ej [< ]u i m a- 
11et Crac0Viae in p1a- 
te a s. F 1Ori a n i, jałę głosi 
podjiis, troclię — I’eklamowy]. 
Mam na myśli ])oznaiiski na­
g' r ol) e 1c (i ó r ł< ó w. Podpis 
datuje gu na i'ok 1571'. Od 
,,klasycznego” tyjm nagrobek 
różni się jirzedstawieniem 2 
zmarlycli w 2 płaskicłi niszacłi. 
AVystai'czy nisze zasłonić obra­
zem kultowym, a cokół pod 
nimi wysunąć ku jirzodowi jako 
mensę, a liędzie gotów niai-- 
murowy ołtarz renesansowy. 
Mginy w niszacłi bocznycli 
])ozostaną nietknięte. 0 ile ten 
biskup na prawo od widza 
jest w ty])ie szabłonowydi
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patronów, jak św. Wojciech, św. Stanisław, o tyle 
ten lewy, biskup Łukasz Górka, ze zwróconym ku 
prawej stronie wzrokiem i gestem prawej ręki, 
mnącej brodę, jal< przy niespokojnym zamyśleniu 
czy rozważaniu, jest tworem indywidualnym, z ten­
dencją, jak się zdaje, portretową. Ta tendencja była 
poniekąd koniecznością przy przedstawianiu lAYarzy 
znuirlycłi. Jeśli portret w kamieniu należy ponie­
kąd do wyższej sztuki rzeźbiarskiej, to av nagrob- 
kacli renesansowydi mamy obfity materiał do jej 
studiowania. Po samym Canavesim zadiowaly się 
trzy wspaniałe nagrobki sygnowane i cztery nie 
sygnowane wprawdzie, ale na ])odstawie stylu i tecli- 
niki z pewnością spod jego dłuta podiodzące, i dru­
gie cztery ])rzynajumiej ł jego warsztatu. Mając 
do dyspozycji pi-zeszło dziesięć takidi zał)ytków, 
możemy się pokusić o odtworzenie sylwetki arty­
stycznej twórcy, choćby to był tylko taki eklektylt 
i raczej technilt niż inwentor, jalt Canavesi.

VI
Obol< tego stylu klasycznego, reprezentowanego 
przez Canavesiego, kwitnie w ł’olsce, a ])rzynajmniej 
w Krakowie z drugiej połowy XVI w. styl ])onie- 
kąd manieryczny o na])ięciu kierunkowym ku ba- 
rokoAvi. '/;» jirzyklatł posłuży nam wawelski gro­
bowiec Stef a 11a hat o i" e g o, wzniesio­
ny AV r. 1586 przez Annę Jagiellonkę. Jako 
twórca potlpisal się Santi G uci Flore n- 
t i n u s, działający już na dworze Zygmunta 
Augusta AV r. 1558, jako murator s. hegiae Maiesta- 
tis, a zmarły ok. r. 1600 jako murator regius Zyg­
munta 111. Ardiitektm'a straciła tu swoją kon- 
struktywność, stała się dekoracyjnym tłem płaskiej, 
przestylizowanej })łyty z ])ostacią zmarłego. AVy- 
starczy zaznaczyć, że po tym architekcie królew­
skim zadiowaly się prócz sygnowanego grobowca 
Batorego trzy inne groliowce [Branickidi w Nie- 
połomicadi, łuidejów w Janowcu, Anny Jagiellonki 
i prawdopodobnie Zygimnita Augusta w Ikatedrze 
Avawelskiej], a nadto siedem nagrolików tego sa­
mego warsztatu czy tej samej szkoły, a więc znowu 
pi-zeszło 10 Iwoi-pw ai-diitektoniczno-rzeźbiarskidi— 
wystarczająca podstawa do oki-eślenia nowej iiidy- 
Avidualności ai-tystycznej.

VI1
Nie zajmowałam się już nagi'olikami l ^’x. XVII 
i XVłII, więc nie będę tej sztuki ilustrować ani 
epigonicznym stylem bTandszka Iki-akowczyka, twór­
cy grol)owca lwva Sapieliy w- NA ilnie [1635], ani 
liezindennymi nagrolikami Jana Sobieskiego i Marii 
Kazimiei-y tudzież Midiala AAdśniowieckiego i lüeo- 
nory Austriaczki na AVawelu. AA zniesione za­
pewne ])rzez Augusta II, są one wyrazem najln-zyd- 
szep;o liaroku saskiego, któi-y na AAawelu ustąpił 
do])iero przed klasycznym pięknem pomnika In-. 
Ankwicza [um. 1811] dłuta F. Pozziego i pomnika 
AVlodzimiei-za Potockiego [r. 1820] dluta Ilior- 

waldsena. Przesunięcie tycli częściowo ,,na- 
gidi” rzeźb przez ks. biskupa Puzynę z miejsc 
widocznydi do demnycli kątów naw bocznydi 
i kaplic dowodzi, jak ten ,,styl muzealny” nie 
zgadza się z dudiem czy tylko nastrojem 
Katedry wawelskiej.
Ponieważ dziś nie diowa się już zmarłydi 
po kościoladi, los rzeczywistydi nagrobków 
przeważnie przyściennydi, a więc oltarzo- 
Avycli jest przesądzony. Nikt icłi już nie 
potrzebuje, nie zamawia. Na kenotafy wy­
starczają tal)lice jiamiątkowe. Niemniej arty­
styczne zdol)ycze, osiągnięte w setkadi nagrob-

Canavesi, Łukasz GórkaPoznań, katedra
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ków od Średniowiecza po koniec ł^ołski królewskiej, 
są zawsze aktualne i mogą być stosowane przede 
wszystkim w kształtowaniu nowycli ołtarzy, ciągle 
powstającycli w nowycli kościołach. Tu stosuje się 
i klasycyzm typu Canavesiego i manieryzm typu 
Guciego, dwie główne formy ,,klasycyzmu” an­
tycznego, który podobnie jak w architekturze re­
prezentacyjnej wrócił do użycia nawet w dzisiejszej 
Moskwie, w rzeźbie nie uległ ani manieryzmowi 
secesjonistycznemu z ,,fin de sibcle’u” ani powo­
jennemu konstruktywizmowi.

VIII
Zdaje się, że szpetota rzemieślniczej sztuki cmentar­
nej XIX w., pomijanej słusznie przez Idstoryków 
sztuki [więcej z niej wyczytają może — socjologo­
wie] odstręczyła ich także od dawnej sztuki na­
grobkowej— niesłusznie, bo przecież obejmuje ona 
największą część zabytków rzeźby polskiej, i to za- 
łiytków nieraz bardzo wartościowycłi, a zawsze clia- 
rakterystycznycłi i dla środowiska, podległego roz­
maitym wpływom obcym, i dła fundatorów, któ­
rych indywidualne życzenia artyści musieli uwzględ­
niać, i przede wszystkim dla samycłi artystów. Do­
piero monumentalne wydanie, ,,l*omników Kra­
kowa” przez braci Cerchów i F. K o­

perę [Kraków 1804 — 1900] i monografie K o- 
pery [Cini, Padowano], P agaczewsk i eg o 
[Michałowicz z Urzędowa], Jerzego Kies z- 
kowskiego Seniora [Artyści obcy w służ­
bie połskiej], J. Dutkiewicza [grobowce 
Tarnowskicłi], Hornunga [Padowano] i nie- 
wiełe innycłi, odsłoniły część bogactwa, dotąd za­
niedbanego i wykazały wydajność tej zaniedbanej 
,,żyły” dła łiistorii rzeźby w Połsce i rzeźby połskiej. 
Ałe to dopiero początki, tym większa nadzieja ra- 
dosnyclt zdobyczy dla młodego pokolenia liistory- 
ków sztuki. Jeżeli owoce badań naukowycłi nad 
polskimi nagrobkami spopularyzują się [a przecież 
nie jest icli przeznaczeniem ,,spoczywać” w publi- 
kacjacli mniej lui) więcej akademickidi, wertowa- 
nycli tylko przez facliowców], to może dostarczą 
podniet dzisiejszym artystom, którzy nigdy nie 
tracą na znajomości i uwzględnianiu tradycyj ro­
dzinnych. I może dotrą z czasem do czynników, 
odpowiedzialnycłi za artystyczny wygląd cmen­
tarzy i spowodują utworzenie jakiejś cenzury arty­
stycznej na beznadziejną tandetę większości dzi­
siejszych nagrobków, wołających o pomstę do nieba. 
Gdy bezbronni nieboszczycy milczą, żywi powinni 
w icti sprawie zabrać głos, a może podnieść krzyk.

KRYSTYNA SINKO-POPIELOWA
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REFLEKSJE WENECKIE
PO ZAMKNIĘCIU XXI BIENNALE

Ostatnia międzynarodowa wystawa sztoki w AVeneeji, już XXI-a l rzędu [])ierwsza była 
zorganizowana w 1895 rokuj misuwa bardzo wiele refleksji. 1’rzede wszystkim zasługuje 
na uwagę niezmiernie roztropna polityka rządu włoskiego w zakresie spraw czysto artystycz- 
nycli; wspominam tu o tym, gdyż każda Biennale jest jednym z naocznycli dowodów, że 
podstawy owej polityki są nader racjonalne i że cały stosmiek rządu do sztuki jest we 
Włjszecli oparty na bardzo zdrowydi zasadacli. ^’\'loska ])olityka artystyczna ma swój, nie­
wzruszony, fundament w'przekonaniu, sformułowanym w s])osólj niezmiernie ])rosty i jasny 
])rzez Mussoliniego: ”L’arte non è ])rodotto di łusso, ma un bisogno primordi a le 
ed essenziale dełla vita” [Sztuka nie jest produktem luksusowym, lecz jest pierwszo­
rzędną i istotną ])otrzeł)ą życia]. Możnaby przypuszczać, że w państwie, w którym panuje 
niepodzielnie totalizm, nieubłagany w’swycłi konsekwencjacli posimiętydi do ostatecznycłi 
granic, praktyczne zastosowanie owej mądrej zasady w życiu będzie przejawiało się 3V zu­
pełnym podporządkowaniu sztuki interesom życia społeczno-politycznego, a więc diociażby 
w formie narzviconej konieczności trzymania się okreśłonydi tematów [jak do niedawna 
jeszcze było w Rosji Sowieckiej] oraz w propagandzie systematycznej celowej i programowej 
liaseł panującego règime’u. Nic podobnego! Dał temu wyraz włoski minister wydiowania 
narodowego [tj. oświaty] Bottai, w ])rzemówieniu swojem wygłoszonem na otwarciu XXI 
Biemiale. ,,Sztuka bezpośrednio komenderowana przez rząd — mówił Bottai — jako
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instrument politycznej jn-opagandy, nie tylko 
że wyczerpuje się docna w pos])olityc]i ilu- 
stracjadi i dokiunentacli cliwili, ale ])onadto 
przez swój lirak dostatecznej eks])resyjnej siły 
traci zarazem w zupełności swoją ])ro])agando- 
wą wartość i skuteczność. Dlatego uważamy, 
że dobre rozwiązanie skom])likowanego zagad­
nienia wzajemnego stosunku sztuki i j)olityki 
nie zasadza się bynajnuiiej na uarzucanin sztuce

I. Zuloaga „Belmonte”

celów czysto praktycznydi i na określaniu jej ce- 
lów granicami posttilatów doktryny ])olitycznej czy 
też kanonami niewzruszonymi oficjalnej estetyki”. 
Dzięki takiemu stanowisku, dzięki tal; pojętej 
opiece rządu nad sztuką, w oltecnie niezmiernie 
trudnydl tvarunkadt ekonomicznego życia [trud- 

niejszydi we Wloszedt niż u nas] nastała tam 
W])rost era prawdziwego rozkwitu artystycznej 
kultury i twórczości we wszystkich dziedzinadi 
sztul< pięknydi. Zajtewne, nawet na rozkaz Mus- 
soliniego nie rodzą się tam wielkie artystyczne 
talenty; ale te które są, nuiją możność pracy 
i rozwoju.
AV wielu innydi krajadi każdenm i to dość czę­
sto, może przyjść do głowy pytanie: po co tyłu 
malarzy maluje tyle olirazów sztalngowydi, które 
nikomu Jiie są w gruncie rzeczy na nic potrzebne, 
a tylu rzeźbiarzy, wałcząc z niesłydianymi trud­
nościami fuie tylko finansowej natury] rzeźl)i — "? 
Może wszędzie talv jest — tylko nie we Włoszedi. 
Bo tam rzeczy te są miprawdę p o t r z e 1) n e ! 
Nie tylko dla tego, że istnieje tam, wprawdzie 
dotąd jeszcze nie skodyfikowane ale zwyczajowe 
i de facto obowiązujące, prawo, iż ])rzy wznosze­
niu jakiegokolwiek gniadm publicznego 2*^/o 
kosztorysu musi l)yć ])rzeznaczone na przyozdo­
bienie tego gniadm dziełami sztuki. Rzecz pro­
sta, jest ,,mile widziane” jirzez rząd, jeśli i jed­
nostki prywatne stosują się do tego drwalelmego 
zwyczaju...
l*oza tym Iiowiem, rząd tal< dalece ])otrafił uświa­
domić ogól społeczeństwa pod względem artystycz­
nym, że na dzieła sztuki wszelkiego rodzaju ist­
nieje tam w])rost niezwykle zapotrzełiowanie. 
f^rzyczynia się do tego w wysokim stojmiu uzdro­
wienie stosunków, jakie panowały lam po])rzednio 
w zakresie wystaw. 1 to również, jest zasługą 
Mussoliniego. Każdy okręg, każda prowincja, każ­
de większe miasto organizuje w stalydi odstępadi 
czasu wystawy dzieł artystów tam zamieszkalydi. 
Najle])sze /. dziel tam wystawianydi zostają na- 
stęjmie dopuszczone do wielkiej wystawy, ogar­
niającej twórczość wszystkidi włoskidr artystów, 
liez względu na miejsce idi zamieszkania. Najle])- 
sze z dziel na wystawie zwanej Quadriennale, 
bo otibywającej się co czteiy łata, w Rzymie, 
ubiegają się o nagrody, fundowane nie tylko 
przez rząd, ale ])rzez różne instytucje komunalne, 
społeczne, finansowe itd. Nawiasem wspomnę tu­
taj, że nagroda państwowa jirzyznawana za naj- 
łe])sze dzieło w zakresie plastyki nie wynosi jal< 
u nas skronmydi kilku tysięcy, ale 200.000 lirów. 
Może i u nas byłoby lepiej dawać nagrodę pań­
stwową raz tylko na cztery lata, ale za to wyso­
kość jej zwiększyć jeśli już nie 20-krotnie, to lio- 
daj łO-krotnie.
Co cztery łata więc w l^.ymie odliywa się wielka 
wystawa jiowszedma sztuki włoskiej. Co trzy lala 
międzynarodowa wystawa sztulc dekoi'acyjnydi 
w Mediolanie [dawniej w Monzy]. Co dwa lata 
wenecka Biennale, a co rol< wystawa ai'tystycz.- 
nydi zrzeszeń.
Otóż na każdej z tych wystaw i rząd i ws])om- 
niane różne instytucje zakujniją liczne dzieła 
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sztuki, a jednostki prywatne idą za ich przykła­
dem, zarówno dla zadowolenia swej pasji i po­
trzeby artystycznej, jak i dla tego, że taki jest 
„ducli czasu” i taka moda.
I każde miasto czy nawet miasteczko — a jest icli 
jak wiadomo sporo we Włoszech •— ma tę szla­
chetną ambicję, ażeby posiadać własne muzeum 
czy galerię; a kierownicy tycli zbiorów nie ,,lecą 
na wielkie firmy” tylko dbają o to, ażeby dosta­
tecznie i odpowiednio reprezentować twórczość 
artystów pocliodzącycli z danego środowiska.
W takicli warunkacli można mówić o artystycz­
nym rozwoju, o bogaceniu narodowej kultury. 
W takicli też jedynie warunkacli można organi­
zować racjonalnie wystawy bez narażania się na 
awantury, protesty, głupawe kpiny, a co gorsza 
na zarzut pomijania i krzywdzącego lekceważenia 
tycli wszystkicli plastyków, którycli z tycłi czy 
owycli względów na jakąś wystawę się nie za- 
pi'asza czy nie dopuszcza.
We Włoszedi jest doprawdy ,,trochę” więcej pla­
styków niż w Polsce. A jednak na ostatnią we­
necką Biennale otrzymało zaproszenie tylko 50 
[pięćdziesięciu!] artystów. I nie było żadnej re­
wolucji, żadnycli bojkotów czy protestów. A prze­
cież jeszcze w r. 1950 w takiejże weneckiej wy­
stawie brało udział 611 włoskich artystów, którzy 
wystawili razem 1565 dzieł.
Coby się działo w Polsce [która liczy podobno 
5.000 plastyków, a w tej liczbie tylko 800 kobiet- 
artystek], gdyby na międzynarodową wystawę 
sztuki, w rodzaju Biennale, organizowaną w Wa- 
szawie, zaproszono tylko 50 artystów ?
Zarząd Biennale, której duszą i mózgiem jest 
znany i w Warszawie Antonio Maraini, przyszedł 
do przekonania, że poprzednio stosowana metoda 
urządzania wystaw weneckicłi [każdy włoski arty­
sta miał prawo nadsyłania swycli dzieł na wy­
stawę, poddając je pod sąd wieloosobowej komisji] 
odbija się w sposób wprost fatalny na artystycz­
nym poziomie włoskiej sekcji tej wielkiej między­
narodowej imjirezy, a w konsekwencji i na zain­
teresowaniu się nią ze strony szerokiego ogóhi. 
Nic dziwnego: jeśli Włocli czy cudzoziemiec co 
dwa lata ma oglądać w Wenecji taką samą mniej 
więcej zlrieraninę rzeźb i obrazów — bo mimo 
wszystko kierunki artystyczne nie zmieniają się 
co dwa lata i na calym świecie wielu plastyków 
przemawia dziś do widza podolinym językiem 
nowoczesnej formy — to nareszcie musi nabrać 
obrzydzenia i do takich wystaw i, co go gorzej, 
do sztuki wogóle; nikt też, nawet człowiek pod 
tym względem wyrobiony i doświadczony, nie 
jest w stanie bezkarnie narażać się na tę potworną 
mękę, jaką stanowi zwiedzanie podobnej wystawy, 
a więc przerzucanie się co dwa metry w inny 
rodzaj stylu i formy czy indywidualności malarza 
i rzeźbiarza.

Dla tego też od lat czterecli wprowadzono system 
inny: w Biennale uczestniczą wyłącznie artyści 
zaproszeni. Odpada dzięki temu potrzeba przesy­
łania [przeważnie daremnego] wielu setek dzieł 
sztuki, co kosztuje nie tylko wiele czasu ale 
i trudu, zacliodu, pieniędzy. W roku bieżącym 
wprowadzono jeszcze tę inowację, że wedle regu­
laminu wystawy, poszczególne sekcje i Pawilony 
państw uczestniczącycli w Biennale miały składać 
się wyłącznie z samych wystaw indywidual­
nych: w każdej sali czy salce jeden tylko artysta. 
W XXI Biennale wzięło udział państw 18: Bel­
gia, Czeclio-Słowacja, Dania, Egipt, Francja, 
Niemcy, Anglia, Grecja, Jugosławia, Holandia, 
Polska, Rmnunia, Hiszpania [tzw. narodowa], 
Stany Zjednoczone, Szwecja, Szwajcaria, Węgry 
i oczywiście Wlodiy.
Nie wzięły udziału w wystawie Sowiety, a pawi­
lon austriacki stał pustką.
Prawie wszystkie państwa zastosowały się do re­
gulaminu wystawy, organizując wyłącznie wystawy 
indywidualne kilku tylko artystów. Od obowiązu­
jącej zasady odstąpiły jedynie Niemcy, Stany 
Zjednoczone i Węgry. Jeśli idzie np. o malar­
stwo, to Francja poza trzema małynń kolekcjami 
dzieł zmarłydi artystów [Renoir, P. Laprade, 
H. Lebasque], wystawiła utwory tylko 7 malarzy.

Żółtymi różamiMattliew Smith. Dziewczyna z
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Szwecja również 7, Hiszpania 6, Czechosłowacja, 
Rnmnnia i Anglia po 4, Dania i Polska ])o 2, 
a Grecja i Szwajcaria po 1.
Oprócz właściwej wystawy sztuki współczesnej, te­
goroczna Ihennałe obejmowała jeszcze osobną sekcję 
retrospektywną, poświęconą pejzażowi XIX wieku. 
Jako prekursorzy figurowali w tym dziale Gairis- 
borough. Cl. J. Vernet, H. R,ol)ert, Al. Magnasco, 
Canaletto i I<'r. Guardi.
Sekcja ta byla bezsprzecznie interesująca [uczest­
niczyło w niej tylko 10 państw], ale stanowiła 
ona niepotrzebną konkurencję dla działu sztuki 
współczesnej. Wielkie i znane nazwiska popular- 
nycli malarzy ubiegłego wieku działają oczywiście 
na masy i odwodzą je od tycli działów, gdzie 
re])rezentowani są artyści współcześni, wcale all)O 
mało ogółowi znani, o wiele trudniejsi do zrozu­
mienia niż malarze dawni i znani i uznani.
Do najsłal)szycli działów wystawy należał pawilon 
niemiecki, łiiszpański [pomimo Zuloagi], grecki, 
duński i Stanów Zjedn. Do najlepszycli: angiel­
ski [malarze: P. Nash, Matthew Smitli, 
Stanley Spencer, Cłiristopher Wood i rzeźbiarz 

pocliodzenia polsko-żydowskiego J. Epstein], fran­
cuski [prócz wspomnianycli już malarzy: R. Cha- 
stel, C11. Dufresne, K. X. Roussel, M. G. Pon­
celet, A. Planson, S. Bussy, 5 rzeźbiarzy dobrycli 
ale mniej znanycli i grafik L. J. Soulas], belgij­
ski [m. i. L. Devos i J. Opsomer], holenderski 
i — zdaniem niektórycli — polski. Ogółem wy­
stawiało swe prace 345 artystów obcych, tj. nie- 
włoskich; w r. 1930 było icli 718.
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że wystawy in­
dywidualne poszczególnycli artystów stanowią ihe 
tylko pierwszorzędną atrakcję Biennale ale zara­
zem jej olbrzymią wartość: jest to jedyna w swoim 
rodzaju okazja do zaznajomienia się z niektórymi 
wybitniejszymi indywidualnościami artystycznymi 
doby bieżącej na podstawie większej ilości icli ])rac. 
Słusznie A. Maraini podkreśla z dumą, że obec­
nie cechą weneckiej Biennale jest: ł)ezpośrednie 
zapraszanie wybitińejszycli artystów, którzy już 
dali się dostatecznie poznać w swoim własnym 
środowisku i prezentowanie ich dziel w ])okaź- 
nej ilości.
Jakie robi ogólne wrażenie ta wielka międzyna­
rodowa wystawa ?
Jedni mówią o zmierzchu sztuki dzisiejszej doby, 
inni, jak np. Ugo Ojetti twierdzą nawet, iż wy­
stawa ta dowodzi, że sztuka jest na pokucie 
w czyścu. To prawda, że niema żadnycli rewela­
cji, że artyści współcześni nie wiele mają w sztuce 
wyrazu, bo nie wiele mają od siebie do powie­
dzenia. Trzeba jednali ])rzyznać zarazem, że ogólny 
poziom sztuki współczesnej jest pod względem 
tecłmiki i formy istotnie ])oważny, wysoki, że 
wszelkie dziwaczne i tanie wybryki, obliczone na 
łatwy ,,modernistyczny” efekt wyszły już szczęśli­
wie z mody, że kolor i rysunek przywrócono na- 
powrót do dawnego znaczenia.
Sekcja sztuki futurystyczjiej, zoi"ganizowanej przez 
dostatecznie już wszystkim uprzykrzonego i nud­
nego Marinetti’ego, poświęcona jest głównie mo­
tywom opartym na 1) o m 1) a i'damento aereo... 
Sam zaś Marinetti twierdzi w przedmowie do 
katalogu tej sekcji, że z niego to, tj. z jego teorji, 
narodziło się swego czasu łiołenderskie malar­
stwo malarstwo abstrakcyjne, szwajcarski da(łaizm. 
a wreszcie i sur-realizm. Ale nikogo to już ani 
nie wzrusza ani nie drażni.
Co do cłiaraktern, czy i o ile przejawia się on 
w różnycli sekcjacli różnycli narodów — to Bien­
nale w sposółj przedziwny dowodzi słuszności tej 
uwagi, którą swego czasu wy])owiedzial Janneau 
(hiiłłaume [w ,,lMianges”]: ,,lł seml)łe, par im 
singulier ])aradoxe, ([ue l’originalité d’un art na­
tional soit d’autant plus vigoureuse, (pie les ori­
ginalités j)articulières de ses artistes ont essuyé 
plus d’atteintes”. MIECZYSŁAW TltF/mt
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(irafika tzw. fuiikcionalna, czyli, jak się ją w Pol­
sce utarło nazywać, ,,grafika użytkowa”, wykro­
czyła już nie od dziś ])oza te granice, które określa 
właściwe podiodzenie i ustalone znaczenie jej 
nazwy, i wstąpiła na szerokie ])ołe fruikcyj i efek­
tów malarstwa dekoracyjnego. Pamiętajmy, że po­
jęcie i nazwa ,,grafiki” \vy\'sodzi się z pisma 
i rysunku, a av dalszym jej rozwoju z tych tecli- 
nik, któi'e odręczne j)ismo i lysunelś :naśladują, 
jiozwalając równocześnie powielać je dla powszecłi- 
nego użytku, jal\ drukarstwo, rytownictwo, ozdol)a 
i ilustracja w książce, w czasopiśmie, we wszel­
kim zresztą tekście i układzie drukarskim, który 
artysta-grafik ])rzyozdabia, nawet wtedy, gdy 
w ozdoł)ie tej lid) ilustracji wykracza on poza 
granice czaiaio-białej czyli czysto graficznej sztuki 
i ])osluguje się kolorem. AA ystarczy wymienić tu 
tylko plakat współczesny, jako klasyczny ])rzykład 
tego wyjścia grafiki ])oza nakreślone jej przez 
nazwę i wielowiekową tradycję granice, l^lakat 
ws])ólczesny już się żadną miarą nie mieści w tra- 
dycyjnycli ramacli i ustalonych postulatadi grafiki. 
Poć nawet ta sama ws])ólna zasada dwuwymiaro- 
wości, czyli plaskośd, która łączy sztukę współ­
czesnego ])lakatu L grafiką, łączy ją równie dobrze 
z malarstwem dekoracyjnym. Artysta-zdobnilc o])e- 
ruje tu śmiało lokalną jdamą barwną, ])osługując 
się, jak we wszelkim malarstwie dekoracyjnym, 
efektem kontrastu lui) liarmonii kolorystycznej, 
i nie na innych też zasadach kom])onuje także 
])ismo w plakacie, ograniczając swą inwencję je­
dynie na rzecz określonego ])rzedmiotu, czyli celu 
])lakatu, i wymiarów jego powierzdmi.
ho, co dotąd powiedziano o samym ])lakacie, da 

się też odnieść mniej Iul) więcej dosłownie do 
ogółu współczesnej ])ro<łukcji na terenie ])lastycz- 
nej j)ropagandy, ideowej i łiandlowej czyli reklamy. 

posługującydi się dla swydi celów obol; ulicznego 
plakatu także okładkami czaso])isma, opakowa­
niem pi"zedmiotów handln, formą listową, koni- 
])ozycją obrazkową, zawieszaną na ścianadi lo­
kalów puł)licznycłi, w wozacli kolejowydi i tram- 
wajowydi itp.
Istnieje już dziś mnóstwo różnydi środków ' i S])O- 
sol)ów propagandy ideowej i reklamy, której za- 
tlaniem jest zwi'ócić na sieliie clioćby na ki-ótką 
diwilę uwagę przechodnia i pozostawić ślad — 
choćby na samym brzegu jego świadomości, l^ecz 
z każdym dniem pokaźniejsza ilość tych środków' 
i s])osobów 'atakuje w zrok mieszczudia, posłu­
gując się formą ])lastyczną i barwą, wyróżniają­
cymi się w szczególny sposób w'śród szarego tla 
codziennego życia i otoczenia miejskiego. To też 
w'S])ólczesnego artystę kwalifikuje do pracy w tej 
dziedzinie ])lastyki w 'nierównie wyższym sto])niu 
jego zdolność i umiejętność posługiwania się efek­
tami malarsko-dekoracyjnymi, w szczególności — 
kolorystycznymi, aniżeli graficznymi.
Kwalifikacje tego rodzaju ])osiada niewątpliwie 
1€ a 7, i m erz M a n n, w stopniu, który pozwo­
lił mu zająć poważne miejsce wśrótł młodszego 
])okołenia ])łastyków' polskich, a w 'szczególności 
AV grupie ])lastyków, uprawiającycli dziś sztukę 
dekoracyjną na terenie AAarszawy. Otrzymawszy 
w swoim czasie poważne wykształcenie zawodowe 
w wiedeńskiej ,,Kunstgewerl)e-Scłuile” której dobra 
sława przetrwała aż do łat prawie ostatnicłi, osiailł 
przed łaty kilku w AAdirszawie, podejimijąc tu 
1'óżnego rodzaju prace, wcliodzące w'zakres sztuki 
zdol)niczej. Teren ])racy artysty-zdołjnika, choć 
dziś z natury rzeczy niezmiernie obszerny i ogar­
niający coraz liczniejsze dziedziny i formy ludz­
kiego życia, jest w l^olsce współczesnej ograni­
czony do jeszcze ł)ardzo nielicznych odcinków ży-
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cia i pracy, i tylko 
do kilku najwięk- 
szycli miast polskidi. 
Ilustrowana książka, 
zwłaszcza dziecięca, 
nieliczne czasopisma 
ilustrowane i arty­
styczne, dekoracja 
teatralna, propaga n- 
da ideowa, zwłaszcza 
])oniocy S])olecznej, 
sjMjrtu, turystyki, liy- 
gieny życia i pra­
cy, wreszcie rekla­
ma, ozdołme kata­
logi różnego rodza­
ju wystaw ki'ajo- 
wycli i zagranicz­
nych, oto te odcin­
ki twórczości pol­
skiej, które są już 
definitywnie zdoby­
tymi placówkami 
pracy polskiego ar- 
tysty-zdol)nika, a i to 
przede wszystkim ta­
kiego, którenm uda­
ło się szczęśliwie 
stwoiv.yć swój war­
sztat pracy w sto­
licy j)ajistwa. Uobra 
dekoracja wnętrza 
mieszkaniowego, za- 
j)rojektowanie meb­
la, tkaniny, naczy­
nia użytkowego c/.y 
zbytkowego, dekora­
cja lokalu rozrywko­
wego lui )gmaclrn 
publicznego itp., to 
już znacznie rzad­
sze, niemal odświęt­
ne zamówienia i ])ra- 
ce, które ])rzypada- 
ją tylko nielicznym 
i szczęśliwym wybra- 
nym. Więc i naz­
wisko Kazimierza 
Manna utrwalić się 
mogło tylko na te-
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renie ilustracji lisiąż- 
lii ozdobnej, pro])a- 
gandy sportu i tury­
styki oraz reklamy. 
Szereg okładzin i ilu- 
stracyj wykonanycli 
dla propagandystycz- 
nycli diaików ,,Orbi­
su” i w dziale re­
klamowym Polskiej 
Agencji Telegraficz­
nej, świadczy wy­
mownie 0 talencie 
i inwencji młodego 
iu-tysty.
Świadectwem szcze­
gólnej wrażliwości 
na barwę są jego 
liczne ])rojekty de­
koracyjne, wykona­
ne najczęściej gwa­
szem, którydi nie 
możemy tu jednak 
ze względu na og­
raniczoność miejsca 
w jedynie wskaza- 
nycli re])i‘odukcjac]i 
barv\mycJi liczniej za­
demonstrować.
\V gwaszadi tydi 
kojarzy się zwykle 
dobry smak z umie­
jętnością kom])ono- 
wania danej deko­
racji kolorem i z 
dużym pocznciem 
<lekoracyjności. 7je- 
stawienia 1>arwnycli 
j)lam AY projektadi 
d el\ oracyjiiycli Maii- 
na nie są nigdy 
Jiaturalistyczne, lecz 
są ustosunkowane 
w myśl ])ewnej ok­
reślonej zasady kom- 
l><)zycyjnej, działając 
na wzrol< widza 
w sposób szcze­
gólny swą spokoj­
ną, nawet wyraź- M A N N.K A z 1 M I L U S T It A 0 J AI K 11 Z
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nie przytłumioną tonacją. I jeżeli nawet Itolorystyczna gamma projelctów dekoracyj­
nych K. Manna zdradza niekiedy mniej lui) więcej wpływy postronne, zwłaszcza 
w pracach ostatnidi, to wypływy zawsze tak wybitnych kolorystów, jak H. Matisse, lnl) 
świetny, a zapoznawany dotąd kolorysta Potworowski, wpływy więc, które mogą 
wyjść tylko na dobre młodemu artyście-dekoratorowi. Dodać wreszcie należy, że w tlo- 
robku artystycznym Manna znajdują się też prace ściśle graficzne, między innymi 
drzeworyty o diarakterze ekspresjonistycznym. s. K.
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W
WARSZAWSKICH
OGRODACH

Park Żeromskiego, wał poforteczny.

U dołu : Park Żeromskiego, zimo- 
Irwałe astry [dum. Nancy] z irysami

Sjtrawą ogrodów warszawskich zajmowaliśmy się w Arkadacli wielokrotnie. Ihtrnszaliśmy sjtrawę 
ogródków ,,mieszkalnycli” ogródków dzialkowydi i zieleńców przy domacli zespotowydi. AV arty­
kule ,,kamień i zioła“ który drukujemy w dzisiejszym numerze naszego pisma p. Melcer-Rutkowska 
])oddaje krytycznej luit życzliwej ocenie poczynania naszydi władz miejskidt na gruncie ,,publicz­
nego ogrodnictwa. Dla zapoznania się z rzeczowym materiałem z tej dziedziny odbyliśmy węd­
rówkę fotograficzną po jednej dzielnicy "Warszawy. Jako punkt wyjścia posłużył nam niedawno 
założony ])ark Żeromskiego na Żołił)orzu, w którym błękitna aleja kwiatów na wale pofortecznym 
i cudowna w łtogactwie Itarw i gatunków roślin rabata dookoła starego fortu zainteresować muszą 
najobojętniejszego przedtodnia. 'Perenem jtarku są dawne grunty fortyfikacyjne, stąd jego ,,natu-
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Park Żeromskiego Schody kwitnące [w budowie]

rallie” nierówności. Wał poforteczny rozcinający pai-l< na 2 części użyty został znakomicie 
jako miejsce na kwietnik. I^oziom wału połączony z poziomem ])ozostałego obszaru szero­
kimi, ukwieconymi schodami jest doskonałem rozwiązaniem właściwości teremi. Zliocza skarp

Seliody ogrodowe, w ujęciu głazów polnychJ’ark Traugutta
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])odsadzoiio świer­
kami i jałowcami, 
])iękiiymi zawsze ja­
ko tlo.
Stary fort okryty 
])nączami, zatopiony 
w 1'abatacłi wielo­
barwnych bylin, wy- 
szlaclietnial i nie­
oczekiwanie wy])ięk- 
nial. Jako akcent no­
wego życia — wodo­
trysk Kimy ,,Alina”. 
Całość skom])onowa- 
na, zagospotlarowa- 
na, zorganizoAvana n- 
miejętnie, wykazu­
je, j)omimo drobnych 
niedociągnięć [po co 
Ii])y na Ixlombacb 
kwiatowych ?], prze­
de wszystkim nie­
zwykłą znajomość ro­
ślin, umiejętność po­
sługiwania się ni­
mi. ,,Śladem ł)ylin” 
trafiamy do icłi pro- 
])agatora, a zarazem 
wielkiego miłośnika— 
do kierownika tłzialu 
ogroiłów miejskidi 
Dzielnicy ł^ólnocnej 
]). 1. Zakołskiego.
\V ])lantacjacli miej- 
skicli })rzy id. AVe- 
netłów zostającycli 
poci jego kierownic­
twem znajdujemy 
istne skarl)y — całe 
grzętły bylin i roślin 
skalnych, gotowe już 
do użycia w mieś­
cie. Ogrodelv ]). 7^a- 
kolskiego założony 
kolo tycłi plantacji, 
to uroczy zakątek, 
w którym można się 
przekonać, jakie cu- 
tly tworzyć zdoła na 
najmniejszym skraw­
ku ziemi zamiłowa­
nie i mocna woła. 
1jeżący oł)ok j)ark 
Traugutta w roku 
ł)ieżącym uzyskał no­
wą część od strony 
\A isły. AMelkie róż­
nice ])ozionui Z0-

Parlv Żeromskiego. Ściana fortii obrośnięta pnączami jesienna rabata bylinowa

staly tti ])rzez ]). J. Zakołskiego potraktowane jako z1)ocza naturalne 
0 łagodnycłi spadkadi. ()ł)sadzono je całkowicie drzewami iglastymi. Kóż- 
nice poziomu ])ozwołily na stworzenie szeregu sdtodów z którydr każde są 
imie, a wszystkie Itędą wdzięczną ramą roślinności. Zastosowanie tu roś­
lin jtelzającydi, może stworzyć Avkrótce 1). cieka\^ą i niepospolitą całość.

Mm'(-k kamienny obrośnięty Cerastimn hichersteinii, ogródek ])rzy ul. Wenedów 1 
proj. i wyk. J. Zakolski Ci. Olszewski
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Przejście ])lylowaiic 
])rzez basen i murki 
kwietne obrośnięte 
Cerastium Biebersle- 
inii i Ileliauthennnn 
rbodantum Carneum 
ogródek ])rzy ulicy 

Wenedów 1
])roj. i wyk. J.Zakolski

Murek kamienny o})rośnięty Veronica rejjens, Faqiborbia Myrsinites aster
})rzy ul. Wenedów 1, ])roj. i wyk. J. Zakolski

Amelius I*’ricartii, ogród(‘k
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Murek kiunienny przy ścianie donm obrośnięty gwoździkami
Ogródki pr:)" u!. Henedów 1, proj. i luyk. J. Zakoiski
Basen i s c 11 o dy kwitnące

Scliody kamienne kwitnące, boki z brukowca 
7'’»,. C3. Ois2cu>ski

Płytowane przejście, obsadzone ajugą reptans
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Park tTrangutta. S c 11 o d y
J'ot. Ci. Olszewski 
11a zboczii

Fot. Cz. Olszewski
Parl< Żeromskiego. Świerki podsadzone astrami dum. Lavande

Fot. Cz. Olszcioski
Parli Żeromskiego. Skarpa podsadzona astrami dum. Niobe

Doba wielkiego rozwoju tedmiki współczesnej wpły­
nąć musiała również i na ogrodnictwo ozdołnie. 
Okres, gdy jiiękne ogrody byly udziałem łudzi 
bardzo zamożnycli, przeszedł już do łiistorii. Ułat­
wiona i szylika komunikacja, pozwoliła zakładom 
ogrodniczym zaopatrzyć się w rośliny, którycli oj­
czyzną byly wszystkie kontynenty świata, a pro­
wadzone bezustannie prace nad ulepszeniem ga- 
Lunków roślin ozdobnycli, ])odniosly wielokrotnie 
możliwości zdulmicze nowoczesnego ogródka. Wzrost 
stopy życiowej społeczeństw i nowa forma łiudow- 
nictwa miast, w postaci dzielnic willowycłi, lidi 
zespołów otoczonydi zieleńcami, gdzie każdy miesz­
kaniec jest posiadaczem małego ogródka, wytwo­
rzyły sjiecjałne warunki i wymagania koni]iozy- 
cyjne są zupełnie inne, niż jirzy projektowaniu 
dużego ]iai-ku lułi ogrodu.
Mały mamy dziś ogródek, a jednali chdeliłiyśmy 
mieć i dużo miejsca do diodzenia i wiele pięk- 
nydi roślin, no i trodię lali szumnie lirzmiącej 
jierspektywy, którą przyzwyczailiśmy się widzieć 
w dużydi przestrzeniadi. Wszystko to jest zupełnie 
możliwe do osiągnięcia, przy umiejętnym rozplano­
waniu ogródka, a co najważniejsze, jirzy umiejętnym 
obsadzeniu roślinnością, która stanowi przecie treść 
ogródka, a nie ścieżka tali czy inaczej jirzeprowadzona. 
Od udatnego skontrastowania barw i form roślin­
ności, zależeć więc będzie wygląd naszego ogródka. 
Wprowadzenie bylin i roślin skalnydi, stworzyło 
nowe możliwości w dziedzinie zdołmictwa ogródków. 
Murki kwietne, rabaty skalne i bylinowe, ])lyto- 
ivane pi'zejście i patio ołisadzone roślinami jielza- 
jącynii, karłowe krzewy i iglaste, trawnili do clio- 
dzenia, któiy stanowić winien najważniejszą część 
składową małego ogródka, dały możność uzyskania 
przestrzeni i wielkiej 1'óżnorodności ukwiecenia, 
przedłużając jednocześnie okres kwitnienia, od 
wczesnej wiosny, do późnej jesieni.
Bezliarwne fotografie nie są w stanie oddać bogac­
twa liylin i roślin skalnycii, tego uroku pastelowydi
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tonacyj, miękkich i szlachetnych w l^arwie. Jakże 
pięknie wyglądają zwisające z mnrków srebrno- 
seledynowe fale Cerastinin-13iebersteinii [Azja], lnl) 
Saponaria Ocymoides [Europa], pokryte na wiosnę 
całą masą drobnintkidi, 1,1) szcząco-różowydi kwiat­
ków; przerwy av plytowanydi przejściadi, uzu­
pełnione ciemno-zieloną rozlewającą się Sagina 
Sid)ulata [Europa], imitującą do złudzenia medi, 
lnl) rudą Ajuga [Europa], albo tale mało u nas 
znaną Houstonia Serpylifoha [Ameryka Pół­
nocna], 0 niepokalanym błękicie swydi malut- 
kidi kwiatków.
Ileż uroku mają rozkładające się leniwie na ka- 
mieniadi i murkadi niezastąpione Aid)rietzie 
[Azja], płomyki skalne, szczególnie Plilox Setacea 
[Ameryka Północna], grające czystością swych 
barw, lui) Eupłiorl)ia Myrsinites [góry Atlasu], 
wyłażąca z murku; albo, jakgdyby przyklejone 
różne Sempervirum [Europa], odcinające się swą 
szaro-stałową barwą gwoździki skalne o sztyw­
nych, ciasno nal)itycli ])ędacli, przypominającydi 
jiastroszonego jeża, a różnokolorowe ubiny, a prze- 
])yszne gatunki irysów i trochę w-ybredna może 
Gentziana Acaulis [l£m-o])a], w swym kolorycie 
najczystszego granatu, a hlje, paprocie, pnącza jalc 
liany i cudnie kwitnące krzewy... Jesień cłiyl)a 
nie istnieje w ogródku bylinowym, boć kwitnie 
do samydi mrozów, a więc poprzez Helenium, 
Solidago, Anemony, dnyzantemy do nieporówna­
nej gamy różowydi fioletów, astrów zimo-trwa- 
Iycli, bodajże najol)ficiej kwitnącydn Z krzewó)v 
])ełznącycli nie sposól) pominąć Cotoneaster ł)uxi- 
folia lnl) liorizontahs [Himalaje], który pokryty masą 
koi'alowydi jagódelt przyczynia się do spotęgowa­
nia jesiennydi uroków.

Nie jestem w stanie Avymienic tu tydi wszyst- 
kidi kwitnącydi cudów i oddać w słowie cały 
idi czar i ])iękno, to trzeba zoł)aczyć, a uj)rze- 
ilzam, że kto raz Z()ł)aczy, stanie się idi gorącym 
miłośnikiem. J. ZAKOLSKI

zawieszony na 
pergoli, dołem 
mocne ulistnie- 
nie Senecio Cli- 
vorimi, ogró­
dek ])rzy nl, 
Wenedów 1, 
proj. i wykona­
nie J. Zakołski

Pnącz Polygo­
ninn Anbertii

Patio ol)sadzone Sagina subulata, murki kwietne i traw­
niki do diodzenia, ogródek przy kamienicy czynszowej 

pp. M. IC. Żołędziowskicłi, proj. J. Zakołski

565



Ogródek przy u l. Zakopiańskiej 11.
pp. dyr. K. M. Guranowskich, proj. J. Zakolski

KAMIEŃ I ZIOŁA

Podjazd obsadzony różami i thuj a iii i 
ogródek pp. dyr. K. M.Guranowskicłi, proj. J. Zakolski

v_Joz nam pozostaje oprocz uciediy, /.e rzeczy 
])iękne bywają także pożyteczne. I to nie wda- 
wajmy się w sofizmatyczne dowodzenia, że są 
jłoż^deczne dlatego właśnie, iż piękne. Owszem, 
dlatego także, ale może ten wzgląd nie do 
wszystkidt przemówi z jednakową siłą. Może 
właśnie dopiero nagromadzenie innycłi dodatnidi 
cedi będzie tym, co zaledwie wystarczy.
l'ait właśnie rozległy zespół cnót cediuje ogrody. 
Człowiek, ol)ojętny na idi piękno, diętnie będzie 
się żywił icłi prodnktami. Człowiek mięsożerny 
przyzna jednalt wysokie wartości pedagogiczne 
pracy w ogrodzie. Egoista, którego nic nie obcho­
dzi, jalt tam inni pracują, będzie z całą pasją 
dbał 0 swoje cenne zdrowie, zadowolony, że 
rośliny oczyszczają powietrze, podiłaniając dwu- 
llenelt węgla. Mąż, nastrojony marsowo, przyj- 
mie diętnie do wiadomości, że obrona powietrzna 
paiistwa żąda jaknajwiększej ilości ogrodów w^ mie­
ście, że wysokie drzewa okryją szpitale i sclio- 
wają przed lornetą wroga reprezentacyjne gma- 
cliy stolicy.
Cały ten zespól wartości sprawia, że zieleii gra 
coraz większą i ważniejszą rolę w nowoczesnej 
urbanistyce, wciska się w życie, że dobre rozpla­
nowanie miasta jest dziś nie do pomyślenia bez 
dolirze rozjilanowanydi ogrodów. Niestety, mało 
które miasto powstaje, jak Łittoria na bagnadi 
pontyjskidi -— na czyjeś życzenie, odrazu. Urocze 
w ciągu wieków przyrastanie kamieni wyparło 
zieleii ze średniowiecznydi miast, a jakże trudno 
to naprawić! 0 ile łatwiej mając puste miej­
sce na niem planować w fantazji nieistniejące 
metropolie!
AV nowoczesnem mieście zieleii spełniać będzie 
funkcje wielorakie. 1’rzede wszystkim musi jej 
liyć dużo: podług najnowszydi wyliczeii trzeba 
30 m. kw. urządzonej i nieurządzonej zieleni na 
mieszkaiica. Ogródki Jordanowskie dla najmłod- 
szydi dzieci, które powinny się znaleźć przy każ­
dej szkole, boiska sportowe dla młodzieży, miej­
sca spacerowe, parki i skwery miejskie, ogródki 
działkowe na peryferiacłi, ogi-ody przy szpitalach, 
cnientarze, które l reguły ołisadzane są drze­
wami, wreszcie ])odmiejskie tereny leśne wyciecz­
kowe i week-endowej ta długa lista nie wyczer­
puje bynajmniej różnorakicli zapotrzeliowaii, któ­
rym muszą odpowiadać nasze zieleifce.
^V ciągu ostatniego parolecia za nowego gosjio- 
darza miasta, "Warszawa wzięła górny lot i roz­
wija się w rekordowym tempie. AVspaniale, nowe 
gmacliy, świetne planowanie, śmiały gest w tiu- 
rzeniu starycli dzielnic, odważne dobranie się do 
twierdzy niedilujstwa, jaką liyly nasze dzielnice 
północne, to wszystko roliione jest z. wielkim 
rozmacłiem.
W natłoczonym śródmieściu nie da się już jednalt 
uzyskać nowydi terenów pod ogrody. Można tylko
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l’rawiiilt do cliodzenia, 
płytowany klomb z 
rzeźbą, boki z bylin i 
skalnydi. Ogródek l)rzy 
ul. Zakopiańskiej 11 
])]). dyr. K.M.Guranow­
skicli, jn-oj. J. Zakolski

Pergola z lawiną, ol)roś- 
11iętą I*oligonuni Aubcr- 
tii. Ogródek przy ul. Za­
kopiańskiej 11, pp. dyr. 
K.. M. Guranowskicli, 

l)roj. J. Zakolski

])()lć)czyć dawne, skomasować i ])o])rowadzić do szturmu na nasze ,,cit.y’\ Zieleń, 
zjednoczona w potężne kliny, uderzy na miasto z kilku stron naraz, tak, że cyfry, 
które l)ędą wykreślać stosunelś ;mieszkańca do metrów kwadratowycli zieleni, zaczmi 
się powoli zl)liżać do ideału.
'lereny cmentarzy mają l)yć powiększone o jedną trzecią, prawie wszystkie nowe ulice 
otrzymają zieloną ojirawę z drzew. '1'ory tramwajowe olisiane zostaną trawą, tak, jal;
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Polny rozdiodnik 
na kamiennym 

osypisku

się to robi za granicą, jak to nas zawsze za­
dziwiało w ^^'iednin, czy av niiastach dawnych 
Niemiec.
Tak więc planiści miejscy nsytnowah zieleń na 
swoicli kartonacłi, skomasowali ogrody, a gdzie się 
nie dało, zdrutowah je diociaż wąskiemi pasami 
skwerów i plantacji. Idi rolxjta jest jnż wyko­
nana i wykonana dobrze, łłasło ,,Warszawa w kwia- 
tacłi”, które coraz szersze znajduje zastosowanie, 
też swoje rol)i. Ale jednak, jakkołwielc nie wszyst­
kie ogrody warszawskie są w zawiadywaniu mia­
sta [Łazienki, Ogród Botaniczny są l)ezpośrednio 
we władzy })aństwa] — wszystkie wykazują ])ewne 
cecliy, które je do siebie u])odał)niają, powiedzmy 
otwarcie, wszystkie mają j)ewne Avsj)ólne wady. 
Oo więcej: zasięg tych wad nie kończy się na War­
szawie. Będąc w Bisku})inie, oglądałani ])0 drodze 
i'ozmaite rol)Oty, finansowane ])rzez Fundusz Pincy, 
między innymi Jiowy parle w ł’oznanin. Wystar­
czy spojrzeć na J)lany, żeby się zorjentować, 
że i to zamierzenie, jak zamiei'zenia ogrodnicze 
w całym krajn, tkwią jeszcze w ])orządku dzie- 
wietjiastowiecznym — ejxjki, jale wiadomo, naj­
nieszczęśliwszej dla ardiitektury. Jjudno winić 
Fundusz ł^racy: są najlepsze clięci, są nawet, o co 
trndińej — pieniądze. Ale zl)ywa na jednem: na 
znajomości rzeczy, na doln-ydi fadiuwcadi, na 
głębokiej knlturze ogrodniczej, której się ])rzecież 
7. dnia na dzień nie nal)ywa.
Z ])olską kulturą i tradycją ogrotluiczą nie l)yłol)y 
jeszcze tale najgorzej. Wrócimy jeszcze do tego 
tematu. Ale ogrodnictwo na zacliodzie ])osunęło 
się w ciągu ostatnicłi lat krokami olbrzyma 
i ciągłe idzie naj)rzód. Już i huikcje ogrodu zostały 
zu])ełnie przeobrażone i rozwiązanie tycli funkcji 
w praktyce uległo zasadińczym ])rzenńanom.
Jakiż ten ws])aniały rozwój ogrodnictwa w^ ])ołą- 
czeińu z entuzjastycznym j)oj)arciem S])oleczeń- 
stwa znajduje od])owiednilv w naszym ogrod­
nictwie urbaiństycznym ? 7. żalem musimy ])0- 
wiedzieć, że I)ardzo słaby. Urbanistyka w ł’oł- 

sce, która ma talt świetnydi przedstawicieli 
w dziedzinie budownictwa — w dziedziińe ogrodu 
nie przynosi dotąd zdunńewającycłi rezultatów. 
Nasi młodzi arcłńtekci zapełniają miasto szere­
giem pięknycli gmacłiów i konkurują w nowo­
czesności icli rozpłanowaiha. Tymczasem, jeżeli 
już się znajdzie taki park, jalc np. otoczenie 
donni Cliopinowskiego w Żelazowej \Voli, to za­
raz i ogród i jego twórca stają się celem nieumo- 
tywowanycli napaści, osądów niekompetentnydi 
i nies])rawiedliwydi, i to ze stron, z Ittórydi ra­
czej trzelja by się spodziewać aprobaty i zro- 
zmnienia.
Bozejrzyjmy się w poszczególnydi ])arkacli war- 
szawskidi, zaczynając od terenów sportowydi. 
Pamije Lu niewąt])liwie pewna nuda. Drzewa 
wysol<ie, coraz się krzewami zniżające ku traw­
nikowi — ])o kątacli, i trawnilc ogromny, pi'zezna- 
czony na s])oi'towe ł^oisko pośrodku. AVidzialani 
kraj, w którym można l)ezkarnie de])tać trawniki : 
Anglię, ale tam w Kew Uardens, gdzie są wspa­
niale aleje, zasiane trawą — co cliwila zagradza 
się oddzielne odcinki i obsiewa na nowo, l^rzez

p 11 ą c z a 111 iP e rg o 1a pokryt a
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kilka dni nie wolno diodzie ]io trawie świeżo 
skoszonej, a słynny dowcip o angielskidi tra- 
wnikadi [że stworzyć je to liagatela : trzeba 
tylko kosić, polewać, walcować, i powtarzać to 
przez trzysta lat a trawnik gotów] — pozostaje 
stale w mocy. Tymczasem u nas, co się dzieje 
w takim parku Gen. Orlicz-Dreszera, oddanym 
ostatnio do dyspozycji mieszkańców, a głównie 
zażywającej sportów młodzieży? Po miesiącu 
użytkowania, trawnili jest zaśmieconą i zżółkłą 
pustynią. Prawda, w tym roku ])anowała iviel- 
ka susza. Ale nawet, gdyby jej nie było, traw­
nik nie ostał by się tysiącom stóp, jakie go 
codzień depczą. Przestrzeń, przeznaczona na 
boisko, jest zbyt mała, w naszydi warun- 
kach powiima ona l)yć dwa albo nawet trzy 
razy większa, boiska powinny być użytkowa­
ne na zasadzie wymienności: kiedy się korzysta 
z jednego, drugie musi być 21a nowo zasiane, na

fot. J. Natansonówny Mur ukwiecony

Irz
szą być polewane, czego się u nas wcale 2iie praktykiije. AV dodatku, l)oisko obiega naokoło droga,
wysypana żużlem: czarny i brudzący kurz, jaki się z rdej ])odnosi, l)ynajnmiej nie stwai'za liigje-
nicznycłi warunków przy grze. Stan tego parku jest tym bardziej przykry, że poziom utrzymania 
naszydi zieleńców naogół już się poprawia. A teraz ])asy zieleni wzdłuż ulic. I tutaj uderza mono-
toiija traktowania; te drzewa, nie liczą się wcale ani z ukształtowaniem ulicy, ani z konfiguracją
domów, środkiem dowolnie rozsadzone ubogie ])etunje odsuwające się skrzętnie możliwie najdalej od 
przechodnia. Gdybyż łan kwiatów przy diodniku, skomponowany i ładnie utrzymany. Ale to przecież 
próżne marzenia. Z dawniej zalożonydi ogrodów najprzyjemniejsze dla oka WTażenie sjnawiają te, któ- 
rycli zasadą był tzw. park angielski, poprostu dlatego, że duże masy zieleni, trawniki i drzewa, posa­
dzone w sposób, naśladujący uklad naturalny — już same ])i"zez się dają dobry efekt jalc naprzykład 
w parku Paderewskiego. Jednak ten typ parku jest równie jnzestarzaly, jak 2iasze rozwiązania skwerów 
miejsldcli. Dawniejsze skwery jniejskie, skwer na placu I'eatralnym, skwer przed kościołem Zbawiciela, 
albo u zbiegu ulic Złotej i Jasnej—to już niemal wzory złego smaku. Owe sku])iny i'óżnorakicli krzewów, 
owe bzy pienne, łączone festonami róż, owe otoczone krzakami drzewa rozrywają pers])ektywę ulic. 
Przytem, jionieważ owe skw-^ery obsadzane są przeważnie kwiatami letniemi, wymaga to corocznycli 
dużydi wkładów, ])rzekomponowanie icli niewiele l)y te koszta wyraźnie ])odnioslo, a zredukowałoby je 
w latacli 2iastę]niycli. Zanim j)owstaną cuda nowydi dzielnic, którydi ł)udowa obliczona jest na lata, 
umiejętnie założony trawnik, i co roku otłkwitające byliny nadałyby już miastu ])ożądany diarakter, 
przyzwaczaiły oczy do piękności, utorowały drogi nowym wi'ażeniom. Skwery niezwiązane z ai-diitekturą, 
gwałcą jej kardynalne zasady. Skwer sobie, a ulica soł)ie, a jeszcze sobie domy, podczas, kiedy nowo­
czesne ogrodnictwo dąży właśnie do najściślejszej łiarmonii. Ulice, ślepe niury, l)ramy, okna, ł)alkony — 

to wszystko są elementy ai-diitektoniczne, które 
muszą znaleźć swój odpowiednilt w zieleńcu, 
'rymczasem te zieleiice kleksają zielonością, 
ulice, zamiast je wiązać, egzaltować, tłumaczyć. 
Ardiitektina współczesna zerwała już dość dawno 
z ozdoł)ą, ornamentem, opervije masami, monu­
mentalnością fasad, szerokim światłocieniem. 
Nasze ogrodnictwo ])rzeciwnie, to same ozdoby. 
Nic tu nie22ia z wielkości, z szerokidi linji, 
któi"e decydują 0 piękności miasta. Źle też so- 
ł)ie ]-adzimy z terenem, kłócąc się radykalnie 
z nowoczesnymi zasadami. Nowoczesny ogród 
egzaltuje wszystkie nierówności terenu, wyko­
rzystuje je, podnosi do ])otęgi, ogrodnictwo pas- 
seistyczne ])rzeciwnie: wygładza, poprawia naturę, 
tam, gdzie l)y można założyć ogród na dwócłi 
poziomacłi, stwai'za jeden, ma tendencję do niwe­
lowania, do łagodzenia. Tam znowu, gdzie dostaje

Fot. J. Natansonowny Kwiaty juzy drodze
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terej] z przeznaczenia nierówny i trudny, robi 
z niego nudne, geometryczne bryły, stereoty- 
])owo obsadzone. \Vidziniy to wyraźnie na tere­
nach w nowych parkacli pobieżnych, obawia­
my się o jeszcze nieujiorządliowany fort na 
Kakowcu. Nudne ])laszczyzny, obsiane trawą, 
schody, prowadzące do nikąd, nieciekawe rozwią­
zanie kwietników -— tam, gdzie teren tym cie­
kawszy, że przesiąknięty snmtkiem wspomnień, 
aż się prosi o coś swobodnego, urozmaiconego, 
dzikiego, odrębnego, gdzie zbocza tęsknią do 
skalnych roślin, gdzie pochyłe płaszczyzny na­
dają się, jale nigdzie, do tego, żeby roztoczyć 
na nich przepycli bylin. To, co w innycli 
ogrodacłi otrzymywane jest sztucznie z wiel­
kim nakładem starań i kosztów, to my dosta­
liśmy darmo — żelty sobie z tern nie dawać rady. 
Talv samo rhewyzyskane są brzegi wiślane, aleja 
na Skarpie. Jedyne, co się tam sadzi, to skupiny 
świerków i podłużne ral)aty z pelargoniami.
Nowoczesne ogrodińctwo O])eruje kwiatami zu­
pełnie odmiennie, nauczyło się wyzyskiwać bar­
wę, wysokość i kształt kwiatów, formę liści, 
s])osól3 rośnięcia. U nas wzorem są ciągle jeszcze 
słynne dziewiętnastowieczne kwietniki „mozaj- 
kowe”, operuje się kwiatem sezonowym, jak 
kawałkiem szkła, albo kamienia, nie liczy się 
z jego wzrostem, z jego fizjologią, łfoślina l)rana 
jest w stanie statycznym, przynoszona ze szklarni 
i usadzana na czas kwitnienia, podczas kiedy no­
woczesne ogrodnictwo stosuje kwiaty sadzone na 
stałe miejsca w wielkicfi, jednokolorowydi gru­
pach, a kwitnienie, idi, kolor i kształt liści, pm^a 
wzrostu, dla każdego gatunku odmienna — ])owo- 
dują ciągłe i czarujące falowanie, sprawiają, że 
rabata kwietna staje się żywym organizmem, 
a nie nudnym i niezmiennym przedmiotem.
Mówiliśmy o grujiadi kołorowydi. Nowoczesne 
ogrodnictwo ustaliło już sobie pewne szematy ko­
lorów })odług naszej nowej i wiecznie zmieniającej 
się wrażliwości. Jałt w kol)iecydi snkniadi, i tu­
taj zmienną jest skala, operująca nowymi i śmia­
łymi, ale zawsze łiarmonijnymi zestawieniami. 
Szczególnie łubiane są zestawienia kolorów różo- 
tvycli i niebieskich, ponsowydi i tmTusowydi, 
gama tojiów ])omarańczowycłi etc. Otóż ta dziedzina 
obojętna jest ogrodnikom, którzy, sadząc kwiaty, 
mają w pamięci parę staroświeckidt przepisów, jalt 
naprzykład rozdzielanie żywszydi ttniów neutral- 
iiym Ll)ialym], co, jako zasada, zupełnie jest już 
gdzie indziej zarzucone. Stąd owe straszliwe 
często kakafonie kolorów, przeciwko którym 
nikt nie ])rotestuje: naprzykład róże różowe 
i cegłaste jrelargonie, jak przed pomnikiem Clio- 
pina, albo znowu jrelargonie i karminowe floksy. 
Szczyt pomysłowości, to posadzić trodrę fijołko- 
wydi petunji, albo werbeny venosa kolo żółtej 
rudbekji. Zmartwieniem każdego ogrodnika jest

Irralv niebieskidr kwiatów, ostatnio "wyproduko­
wano jednalt trodrę nowtrści rv tej dziedzirrie 
i dano nam d(r dyspozycji. Ale u nas mało kto 
się fatyguje, żeby odnowiać materjał kwietny, 
ł^arki nasze ojrerują trodrę lejriej kol(rreni w do­
borze materjału o barwnydi łiściadr, ale i tutaj 
mamy kilka ciągle powtarzającydr się starydr 
sdiematów. Niekoińecznie trzeba dawać jasne so- 
htery na tle ciemnym, można i odwrotnie. 
Krzewy kwitnące (rgraniczają się prawie do dzie­
dziny p(rrzeczelv i tawul: niewyzyskane są zupeł­
nie, np. malusy, które talv szerokie zdobyły sobie 
jrrawo (rbywatelstwa na zadrodzie.
Na teirr dość, jak widzimy, schmurzonym niebie 
naszego (rgrodnictwa, zarysowują się jednalt pewne 
dążenia odmienne, które starają się zerwać z do- 
tydrczasowynr marazmem i wjrrerwadzić świeży 
perwiew między swojskie drzewa. Dwie takie 
próby mamy do zanotowaida ostatnio: jedna to 
jrarlr u zJriegu AJbiwelskiej i Łukasza dórnickiego, 
druga, jeszcze niewykończ(tna, duży skwer przy 
ul. Kóżanej na Mokotowie. Obie, w stosunku do 
stanu d(rtycłiczasowego, są ogromnym krerkiem 
naprzód, droć obie nie są osiągnięciem doskonałym, 
l’aj-lv na Wawelskiej składa się jakby z pięciu 
części, pertraktowanydr zujrełnie odmiennie. Strrrk- 
tru'a jeg(r wskazuje na t(r, że będzie się prawdo- 
jritdobirie łączył z dalszymi zieleńcami w dzielnicy 
Marszałka, ale strona od filtrów j)ozostanie za­
pewne niezmieniona., f^rzydałoby się tam jakieś 
zamknięcie kompozycyjne: monumentałna l)rarna, 
0,y fontanna jako zakorrezenie jnęknego, osiowego 
trawnika, ozdoby całej plantacji, d'en szeroki ti-aw- 
nil\ jrrzecięty w jraru miejscadr maskowanymi pły­
tami dla przejścia, obsadzony jest z dwóclr stron 
strzyżonymi tujami, co daje doskonały efekt.
Dwa z dwóch boków dalej położone trawniki 
są j)otraktowane inaczej, były tu stare di"ze- 
wa, z którymi należało się liczyć. Z prawej 
strony szeroka rabata I)yliii, druga nowość! — 
i umiejętnie zastosowane nowe gatunki krzewów, 
zgrupowane szerokimi masami. Z letvej młoda 
aleja. Ostatnie wreszcie części owego pięcioczlo- 
nowego organizmu, to dwa trawniki położone na 
krańcacłi, puste i czekające jakiełtś niewiadomydi 
])rzeznaczeń.
l*ark, jal v ])owiedziałam, rolji dosltonale wrażeińe 
przez ów środkowy trawnik: jednalt Itompozycja 
jego jest jednostroniia i obliczona tylko na efekt 
jednostronny. l^ers])ektywa nigdzie nie prowa­
dzi — trzeba to będzie jakoś w przyszłości roz­
wiązać. Wielkie stare drzewa wdiodzą masowo 
na ścieżki, ])(jdczas, kiedy dalol)y się je doskonale 
])rzesunąć, zwłaszcza te 7. prawej strony, uni­
kając największego gąszczu, dorzej, że projekto­
dawca nie umiał wybrnąć z połączenia ])arku 
z innymi skwerami, które się ol^ok uprzednio 
znajdowały: droga nie trafia w drogę, perspek-
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ty^vy są poprzecinane, tn komjxjzycja zawiodła. Natomiast z lewej strony 
doskonale dźwięczy monumentalna ardiitektura, wykonana w ciemnym 
teiTazycie.
Inne osiągnięcia i inne wady przedstawia ogród l)rzy l^óżanej. Jest on 
jakgdyby odwrócony sam od swojego widoku, część najbardziej interesująca 
zasłonięta jest pergolą, której kształt ))rzysadzisty niezbyt łiarmonizuje l arcłii- 
tekturą placu. Uskoki dróg nie najszczęśliwsze, brzydkie betonowe scliodeczki, 
i niestety nun^ek, murek, na którym mają rosnąć skalne rośliny — ułożony 
z ])łyt betonowydi, zamiast ])rostycli kamieni.
Ale, że Warszawa piei-wszy raz zobaczy pergolę, że wogóle murek z. rośli­
nami zastosowano, że skorzystano i pogłębiono nierówności terenu — to są 
wszystko rzeczy pozytywne, które przy ocenie koniecznie trzeba wziąć pod 
uwagę. A jako, że ogród jeszcze nie oddany do użytku, może by się tam 
co dało odmiejiić ? Może jn’zede wszystkim uszczknąć trocłię z tydi niedaleko 
zwalonydi polnydi kamieni i zastąpić nieszczęsne betony?
Ostatnio pisma podały wiadomość, że ogrodnicy miejscy igrali udział w kongresie 
\v Berlinie, że l^olska uczestniczyła ^Y Avystawie ogrodniczej w Essen. 
Społeczeństwo nasze nie rozsmakowało się jeszcze w 'zagadnieniadi ziela 
i kamienia, więc wiadomość przeszła bez echa.
didaloby się abyśniy w tych zjazdadi mogli być stroną nie tylko inlormo- 
^vaną, ale i infomuijącą, al)yśmy przed obliczem ł^iuropy i \v tej dziedzinie 
stawali jako pełnoprawni rywale. W ANDA MELCER

571



POD AR

11. K e r ner ó w n a. 
l^afle artystyczne ; św. Krzysztof

PLASTYKA W EUROPIE SIERPIEŃ-PAŻDZUTIMK 1938. Ostat­
nie miesiące zaznaczyły się we I^'rancji dużą ilością wystaw 
na prowincji. Wy<larzeniem większej miary była ohiazdowa 
wystawa „Impresjonizm, jego źródła i dziedzictwo” zorganizo­
wana przez redakcję „Ił e a u x - Ar t s”. ł^okazano ją kolejno 
w Reims, Cambrai, Roulogne-sur-Mer, w (îrenoble, gdzie wsku- 
tcl< pomnożenia jej o wiele wybitnych dzieł ze zl)iorów miej­
scowych stała się czymś więcej niż imprezą prowincjonalną, 
wreszcie w Yalancicnne, gdzie dotarła w początku września. 
Nadto odbyły się ostatnio jeszcze następujące wystawy na 
prowincji: retrospektywa Jacques Gamelin’a w (Carcassonne, 
wystawa p. t. ,,1^ a hemme, I’ł5nfa n l, l a h' 1 eur du 
XYIIc siecłc a nos jours” w Marsylii, retrospektywa 
Odillon Redon na XI-ym Salonie Niezależnycli ^v 15ordeaux, \vy- 
slawa ,,Lcs Pcintrcsde 1 a 13 r ic e 1deł a 1' orc1 de 
Fontcne 1) 1 c a u” w Coulommiers, na koniec ,,Ij e XYe S a- 
1 on des Annonciades” ^^ 'l*onlasier. 7^ okazji tej 
ostatniej wystawy piszą ,,łł e a u x - Arts”, że jest to ,,jeden 
z najważniejszych obiadów decentralizacji artystycznej, którą 
należało ł^y we Francji wprowadzić zarówno <lla korzyści wy­
stawiających, jali i pul)liczności miejscowej, która znajduje 
[w wystawadi prowincjonalnych] szczególne zado>volenie i za­
pewnia im powodzenie”. Można więc sądzić, że lal< duża 
ilość wystaw prowincjonalnydi ^^ 'taił krótkim okresie czasu 
nie wynika z przypadku, ale z istotnydi potrze!) zaró^vno ar­
tystów, jalł i odbiorców.
W ł^aryżu nie l)yło w tym okresie wystaw o większym zna­
czeniu. Wspomnieć należy tylko wystawę współczesnego pej­
zażu francuslłiego w College de Saint-Dió, oraz wy­
stawę współczesnej sztuki angielskiej, będącą dopełnieniem 
niedawnej wystawy angielskiej sztuki dawnej.

*

„Le S a1 on desArtistes 1) e co i* a 1eurs” l)ył w tym 
roku liczebnie o wiele mniejszy niż w laiadi ul)iegłych. Nie 
przyniósł leż nowych yvaj-loścj. Oki*es bezładu — i)isze jeden 
z ]<rytyków — trwa w <lalszym ciągu w dziedzinie mel)lar- 
stwa. Ale wyraża też przekonanie, że sztuka użytkowa do­
chodzi już do kresu swydi wąlpliwydi doświadczeń, oraz 
nadzieję, że niedługo już, może w przyszłym roku — 
artyści, postępując nareście za jednym ideałem wspólnym. 

osiągną zasady Stylu. Czy są to tylko pobożne życzenia ? 
Niewątpliwie większe znaczenie od wystaw ofiejalnydi 
miała, w minionym maju otwarta, wystawa retrospektywna 
Yuillarda. Pokazała ona bowiem rozwój wybitnej indywidual­
ności, ciągłość wewnętrznego wysiłku w poszukiwaniu środ­
ków wyrazu dla tych treści, jakie powslają ze starcia indy­
widualności, z mnogością świata, (idyl)y chciano na wystawy 
tego rodzaju patrzeć nic jalł na pokaz obowiązującydi „spo­
sobów formalnych”, ale jalł na manifestację wewnętrznych, 
a osobistych zmagań twórczej jednostki, wydarzenia lego ty­
pu mogłyby wywrzeć wpły\v bardzo dodatni. (Czegóż bowiem 
potrzeba dziś więcej, niż umiejętności samodzielnego przebi­
cia się przez niur teorii i mody, oddzielającydi artystę od 
świata? Tc zdoł)yczc formalne, które odwiodły sztukę współ­
czesną od bezpośredniego obcowania z życiem, przerol)ić na 
własny rachunelł i osiągnąć przez to nowy sposób szczerego 
widzenia świata — to, jak się zdaje, zadanie, które leży 
przed oczekiwanym geniuszem naszej epoki.
Sensacją Paryża była wystawa trzedi wieków malarstwa 
w Ameryce. Mówi się o nowym odkryciu Ameryki. O lej 
wystawie napiszemy obszerniej.

*

W Londynie odl)yła się we wrześniu wystawa artystów an- 
gielskidi z XYII-go wieku. Jak zaznacza „The Studio”, wy­
stawa ta stanowiła interesujące uzupełnienie wielkiej wystawy 
europejskiego malarstwa XYII-go wieku, która miała miejsce 
w zimie. Na wystawie ołłccnej pokazano <lzicla artystów 
mało znanych, ale dzieła le wywołały u krytyka ,,Thc Studio” 
żal, że ,,obrazoburczy purylanizm angielski siedmnastego wielłu 
zahamował rozwój sztuki angielskiej na przeciąg całego wie­
ku”—bowiem w twórczości tych mało znanydi artystów do­
strzega on zapowiedzi późniejszego świeżego rozwoju sztuki 
angielskiej. Wystawa la, zdaniem „The Studio”, była najcie­
kawszym wydarzeniem artystycznym l-.ondynu w przeciągu 
długiego okresu czasu. O stałym zainteresowaniu Anglii sztuką 
francuską świadczą zorganizowane w ciągu ostatnidi dwódi 
miesięcy wystawy l’issarro’a i Rouaull’a. Wystawa lego osta­
tniego wywołała obszerne wypowiedzi krytyltów na łamadi 
prasy. Sztukę obcą oglądano w l^ondynic także na wystawie 
grafilii skandynawskiej.
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11. R e rner6 w ii a.
Kazanie św. 1^' ranciszka

Na uwagę zasługuję dwa wydarzenia z dziedziny slałycli po­
kazów arlystycznych ^v Anglii. W Rondynic założono stały 
„ośrodek sztuk zdobniezydi”, którego zadaniem będzie przed­
stawianie współczesnej produkcji przemysłu artystycznego 
w Anglii i zagranicę. l*owstanie instytucji tego rodzaju świad­
czy o nieslal)nęcym \v Anglii zainteresowaniu sztuką zdobni- 
czę i o cięgłości wysîłkó^v ku jej doskonaleniu. Anglia ma 
w lej dzie<lzinie ])ięknc tradycje. Drugiem wydarzeniem jest 
założenie w Yorku muzeum angielskiej sztuki ludowej. Może 
ono stać się inleresujęcym dopełnieniem ws])omnianego wyżej 
ośrodka sztuki zdol)niczej współczesnej. AV czasadi ołjecnydi 
l)owiem sztuka ludowa okazuje się często bardzo urodzajnym 
podłożem rozwoju szlul< zdol)niczycli.

*
"W Ij')ndynie odl)yla na wiosnę b. r. wystawa franeuskidi 
„maitres ))o pulaires dc la rca1i 16”. Krytyk miesięcz­
nika „T lie Studio” pisze z okazji lej uyslauy ciekawe 
uwagi; „...każdy z lydi artystów jesl inny, i każdy praw­
dziwy, a godnem uwagi jesl, że razem wzięci slano^vię oni 
doskonale uzupełnienie surrealisló w, ponieważ, choć ró^vnie 
zdecydowanie unikaję lra<lycji ał<ademickiej, je<lnakże przy­
jęli całkowicie przeciwne metody. Gdy surrealiści liędęc czę­
sto, jal< np. Dali, wykształconymi malarzami, unikajęc Ira- 
dycyjnydi przedmiotó>v szlul< płastycznydi dają nam ograni­
czone powiorzdmie, zawierające do\volnie zebrane, lui) zasu- 
gestiowane przez podświadomość, kształty — wielkie forle- 
])iany, karło^vale znaki, jelita, kawałki gazelel< elc. — ci nie- 
uczeni malarze czają pra^vomocność Iradycyjnydi przedmio­
tów, ale dążą do sl wiei*dzania idi Avylęcznie \v „termino­
logii” swycli wlasnydi odczuć. Niedzielne popołudnie rol)ol- 
nika z współczesnego Paryża spędzone na Avsi nie jesl lym 
samym, czym I)ylo \v siedemnastym ^vîel<u dla weneckiego 
patrycjusza. Ale (Rimiłle Boui-bois, ^vyraża s^voje do­
świadczenia l'ôwiiie aulenlyczuie, jak Gi o i‘g one wyrażał 
swoje. AV czasach obecnych wspaniałość świata i Avspania- 
łość technicznej łal\vości, slaly się podejrzane i dla tego to 
zapewne, przy całej swej niezgrabności — w al<ademickich 
terminadi możnaby jx)wiedzieć : nieudolności ledmieznej — 
ci bardzo ludzcy malarze są baidziej przekonywujący, niż 
najbłyskotliwszy wirtuoz )\vie rzemiosła”.

Dodajmy jedną uwagę; mimo całej różnicy między popołu­
dniem niedzielnym rol)olnika współczesnego i dawnego we­
neckiego patrycjusza, jedno jesl w ol)u ^^ypa<lłvach wspólne — 
obaj ci ludzie bezpośrednio przeżywają świat widziany. 
Nie przesłania go im opar czarnej liawy i dym tytoniowy, 
z zal<amarków ich dusz nic >>yględa osad beznadziejności, 
Avyniesionej z kaAviarnianych, pryncypialnydi dyskusji i z ca­
łego ielł życia \v l<amiennym mieście. '1\) słuszne jednak, że 
surrealizm i ,,prymitywy” lo jedyne bodaj okno ^v murze 
teorii odgradzajęcycli współczesnego artystę od świata. Sur­
realizm — o ile sam nie jest treścią, lecz sposobem myślenia. 
Tegoroczny ,,L e Salon de Tuileries” stanowił po­
dobno wyjętel< a\ dol)ie ,,kryzysu salonów”. Maximilien 
G a uIhi e r pisze, że wyniósł z lej wystawy ogólne wi‘a- 
żenie ,,spokoju, slal)ilizacji, ))auzy dla zorganizowania, jeśli 
nie dla exploalacji zdol)ylych terenó\v”. Zdanie lo, wypo­
wiedziane na łamacli „11 e aux — A i* 1 s” może jednak bu­
dzić pewne zastrzeżenia. O pauzie, o sumowaniu dolychcza- 
soAvycli wyników, mówi się już od lal< dawna, że niccierpli- 
\vość A\ oczekł\vaniu na wyniki lydi usiłoivań zaczyna być 
coraz l)ardziej usjirawiedliiviona. Nowa faza jednal< nie nad­
chodzi. Jeśli po ol)ecnym okresie nastąpi etap rozwoju, 
wynikający z ])rzelivorzenia dotychezasowydi zdobyczy for­
malnych na nowy sposól) widzenia świata, okres dzisiejszy 
okaże się wartościowym. Ale czy nic jesl lo poprostu okres 
zahamowanego i*ozivoju? O tym lru<lno dziś ^^yrokować 
bez ryzyka. .,^

Holandia miała oslalnio dwie wystawy o dużej skali. Z okazji 
czterdzieslolelniej rocznicy wstąpienia na tron królowej AVil- 
helmlny zorganizowano iv Muzeum Boymans ^v Rotei‘damie 
wystawę ,»arcydzieł sztuki” z dziełami Walteau, (}ranacha, 
Seghersa, (Jlaud l.orraina i innych, natomiast ą\'Muzeum Sle- 
ddijlv iv Amsterdamie ivyslawę malarstwa francuskiego z XlX-go 
Avieku )). 1. ,,Slo lal malarstwa francusl<iego”. Wystawa ta 
zawierała dzieła z prywatnych kolekcyj holenderskidi i miała 
znaczenie bynajmniej nie partykularnie holenderskie — pokazała 
l)owiem wiele nieznanego naogół materiału, interesującego 
przede lYszystkim dla uezonydi nie-liolen<lerskich. Nadto od- 
była się 11 Holandii iv Arndiem koło Dieren wyslai'\a malar­
stwa holenderskiego i flamandzkiego XVI i XVll-go wieku.
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sprawa la lralxlo^vaMa jest odmiennie. 'I'am właśnie mowa 
o ai*lyście, I<lóry |)rzedslawia maszyny. Jest rzeczą charak­
terystyczną, że artysta lalxi AV ii d s ^^ o r 1 li znalazł się w Anglii. 
Publicysta ,,'!' li e S 1 u d i o” lalx .to zjawisko komentuje. 
,,lbnysł angielski \>oli zawsze, jal xto było już od dwustu lal, 
zagadnienia obiekly^^ne raczej niż sul)ieklywne. Rudi Pre- 
Rafaelicki Iiył reakcją na tę lendencję, ale... trwał on tylko 
jedną generację... I*otem z błyskotli^vością geniusza W hi s t- 
1 e 1 * i Sickert przystosowali irancuską postawę i fran­
cuską tedinikę do swoidi własnycli celów, podczas gdy 
S 1 eer ))rzel()})il i*azem tradycje (i a i nsboro u gh’a 
i (' O iis 1 a b 1 e’ a AV pejzażu i wyl^vorzyl swą ^vłasną piękną 
odmianę przyjętego j*odzaju.
„Od czasów wojny, jednakże, okazało się, że ^^ uprzemysło- 
\vionym wieku życie uszło z tradycyjnych konwencji w sztuce. 
Okazało się również, że maszyna jest nietylko hałaśliwa. Jest 
potężna. Może liyć niebezpieczna. Może wpływać na los 
człowieka. To jest właśnie uzasadnieniem podjęcia lemalÓAV, 
jakie przedstaAvia AV a <1 s av o r 1 h, a fakt, że maluje on

AV roku ubiegłym jeden z pubbcyslów, ^L’amour de l’art’* 
ogłosił cykl aidykułów pod wspólnym tytułem ,,L ’i n- 
quietude dans l’art moderne”. W szkicu tym wska­
zuje on na zastanawiające zjanislxo, 'Ze ^v dolnie olłccnej, 
gdy maszyna zajmuje av życiu lal< \viele miejsca, iż czasy 
nasze nazywa się „erą maszynizmu” — żaden artysta nie 
zdobył się na artystyczne przetlstawienie maszyny. Maszyna, 
słowem, nie ^veszła do repertuaru przedmiotó\v, które w pla­
styce stanowią I)ądż lemat, Ijądż leż choćl)y tylko Ixxlziee, 
wyładowujący niezależne od rzeczywistości artystyczne siły, 
organizujące kształty i barwy.
Zdanie francuskiego publicysty przypomina się z okazji 
artykułu, ogłoszonego w angielskiem ,, flie Studio”, gdzie

(iwasze clu zdobienia programów wykonane przez

z zupełnym tecłinicznym mislrzostwem czyni jego sprzeciw 
wobec tradycji szczególniej jaskrawym. Używa on swojej 
techniki do przedsla^viania przedmiotów z rodzaju tych, które 
daleko bardziej fascynują wsjiółczesny umysl, niż jirzedmioty, 
pi*zedstawianc w sztuce tradycyjnej. l*ole, drzewo, twarz 
j)ięknej koł)ieiy — jest to Iiai-dziej niż możliwe, jest prawdo- 
podolmc, że ^viększość mlodydi ludzi i bardzo wielu starszych 
bar<lziej niż tymi jn-zedmiolami interesuje się dziś wnętrzem 
maszyn, morskidi i lądowych, i że W a dswo r 1 li jest arty­
stycznym wyrazicielem lego zainlereso^vania. Może to źle, 
może doł)i*ze. Można słusznie po^viedzieć, że dotąd kult ma­
szyny nie wydal lak pięknych dziel sztuki jalx kult religijny, 
humanistyczny lui )kult natury. Ale jest tał< może dlatego, że 
kult maszyny pozoslaje Avciąż jeszcze w okresie dziecięctwa”. 
Naszym zdaniem artysta angielski jest nicwąlpliwie wyjątkiem, 
])otwierdzającym regułę, wypo^viedzianą przez francuskiego 
autora, o którym mowa na początku. Regułę -— bo jest to
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więcej, niż obserwacja. Wydaje się islolnie trudnym, jeśli 
nic niemożliwym, by plastyka przedstawiała rzeczy lak bardzo 
umysłowej natury, jak maszyna. Sztuka zawsze bodaj wypływa 
z przeżycia przeciwstawienia ,,ja i świat” i przeciwstawienie 
to lrzel)a przerol)ić na ^vlasny rachunek, niejako odnowa, 
nie ])rzyimując między sobą, a światem pośretiników, wy- 
tworzonycłi przez cywilizację. Cywiłizacja kształtuje świat na 
sposól) ludzki, jest ludzka i przesłania nie — ludzką naturę 
świata. A przeżycie przeciwstawienia ,,ja i świat” to przeży­
cie zetknięcia się człowieka z lyni, co nieludzkie, ziemskie. 
Boskie, czy inne. ,,Ja i nie — ja” — oto istota lego przeć i wsla^vie- 
nia, a w cywilizacji, stworzonej przez czło wieka, odnajdujemy 
zawsze coś z siebie samych — organizujące działanie umysłu. 
Natomiast obserwacja angielskiego publicysty, że dziś zwykłe, 
lj*adycyjne przedmioty sztuki interesują nas i sztukę mniej, 
niż cywilizacja, la obserwacja wydaje się słuszna. Istotnie, 
oll)rzymia nadbudoAva cywilizacji lal< l;)ardzo pochłania naszą 
u^vagę, lali przesłania nam świat, iż trudno jest przel)ić się 
przez tę zasłonę i osiągnąć bezpośredni obraz świata. Sztuka

1 
!

art. mal. M. J3ylinę na zamówienie M. S. 7».

)

i*

współczesna wciąż rol)i porachunki z samą sobą, nie zaś po­
rachunki ze światem. Kto wie, c/.^ nie z lego wynika jej 

niepokój” i jej wątłość? JAN (MlAL1^A^'^S1<I

l>nACh: REORGANIZACYJNE W MUZEUM l.UWRU. Ibace nad 
reorganizacją Muzeum ^v I-,uwrze, prowadzone energicznie 
i umiejętnie od lat kilku, posuwają się naprzód. W r. 1). upo- 
i*zą<lkowano dział wschodni oraz sztukę zdobniczą, która zaj­
muje całe piętro za kolumną I’errault’a. Jednocześnie prze­
budowano parler, obejmujący zabytki assyryjskie, slanownące 
pendant do galerii, mieszczącej Egipt. Rozwiązano leż po­
myślnie problem cyrkulacji zaviedzającycli przez ol>varcie bez­
pośredniego dostępu do Sztuki zdobniczej i sal malarstwa no­
woczesnego na 11 piętrze. Wielka galeria malarstwa I)ę<lzio 
nieco urozmaicona wprowadzeniem posągów slarożytnycli 
AY niszach, przerywającycli monotonię galerii. AYszakże naj­
większą inowacją będzie zorganizowanie sal bocznycli wy- 

slawowydi, uzupełniającydi galerie arcydzieł malarstwa każ­
dej szkoły. Obrazy te, o charakterze drugorzędnym, zanim 
zostaną pomieszczone w tydi saladi, będą przedmiotem sze­
regu kolejnycli wystaw w okolicadi Paryża [np. projektuje 
się wystawienie idi częściowo av Fonlainel)leau].
Reorganizuje się również pomieszczenia administracyjne, sale 
mieszczące bibliotekę, tal< cenny zbiór rysunków Luwru, pra­
cownic konserwalorskie etc. — Tal vwięc Luwr, który do 
niedawna jeszcze miał urządzenia wszystkie z XIX w., nic 
miał światła elektrycznego, wind, odpowiednio wyposażonych 
pracowni etc. — ^v ciągu ostatnidi lat kilku w szybkim tempie 
się modernizuje, idąc za postępem nowoczesnydi pojęć i roz­
wojem techniki.
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ESTETYKA POMNIKÓW PUBLICZNYCH W BELCH. Kilka lal 
lemu już zwrócono baczniejszą uwagę na kwalifikowanie 
pomników, stawianych w miejscach publicznych we Francji. 
Specjalna komisja miała opiniować o wailości artystycznej 
samego dzieła i właściwym jego umieszczeniu w danym 
miejscu. Obecnie Belgia reguluje tę s))rawę na drodze zupełnie 
oficjalnej ])rzez wydanie okólnika ministra oś\viecenia do 
zarządców prowincyj z poleceniem, ał)y powiadomili kierow­
ników administracyjnych l<omunalnycli o konieczności podda­
wania wszelkidi])rojcktów pomnil<ów, posągów, elc. pod opiekę 
Królewskiej Komisji Zabytków Sztuki jako organu doradczego 
i opiniodawczego. Jest oczywiście rzeczą bardziej j)raktyczną 
poddanie pod ocenę projektu, niż usuwanie samego pomnika, 
nieraz nawet ay l^rótkim czasie po ustawieniu...

*
MII^DZYNAKODGWY POMNIK OLA UCZCZl^NIA BADACZY 
1’()DB1EGUN()WYC1I. Powzięto myśl postawienia wspólnego 
pomnika poświęconego uczonym różnych narodowości, l^tórzy 
usiłowali zdol)yć biegun północny. Projekt ten podjęty jest 
jako akcja międzynarodowa, mająca za zadanie uczczenie 
zasługi tycli uezonydi przez wszystkie narody kulturalne dla 
zadokumentowania zbliżenia międzynarodowego na terenie 
prac i zdobyczy naukowych. Pomnik wycięły w żywej skale 
ma stanąć w zatoce Bergen.

*
KOMUN1KAJ\ Instytut Józefa 1’iłsudskiego poświęcony badaniu 
najnowszej historii Polski zawiadamia, że podjął ])race nad 
))rzygotowaniem nowego wydawnictwa pt. ,,Józef ł^ilsudski 
AV ilustracji fotograficznej”. AVydawnictwo to, kilkutomowej 
ol)jętości, stanowić Iiędzie celo^ve uzu})ełnienie nieda5vno 
^vydanydl ,,1’ism Zł)iorowydi” Marszałka. Za^vierać ono będzie 
możliwie wszystkie fotografie Józela Piłsudskiego (tokonane 
\v kj‘aju i za granicą, \x'układzie chronologicznym, opisane 
])od względem treści, czasu i miejsca.
Ze względu na specjalny charakter wytlawnidwa Instytut 
])rosi xvszyslkich, którzy posiadają jakiekolwiel< mało znane 
fotografie Józefa Piłsudskiego, al)y zechcidi przesłać je do

Instytutu, lul) zawiadomili o posiadaniu takidi fotografii. l'o 
wykorzystaniu, zdjęcia fotograficzne będą zwrócone w stanie 
nieuszkodzonym. Byłoby pożądane, l)y nadsyłający fotografie 
załączali do nich szczegółowe ol)jaśnlenie treści zdjęcia, miej­
sca i czasu powstania.
Instytut prosi o nadsyłanie lótografii ])rzed dniem 1 Iislo])ada 
br. pod adresem: Instytut Józefa I*ilsudskiego xv Warszawie, 
Aleje Ujazdowskie 1.

KONKUBS NA Al 1SZ UIIAIIZ\ KOW k/CUOJNIU. Z jeziorem 
(Jiarzykowskim, maloxMiiczo ))ołożonym wśród lasów, łączą 
się wysiłki entuzjastów sportu żeglarskiego, i nielicznych 
))łonierów xv dziedzinie propagowania zimowego jachtingu 
w Polsce. Warto zaznaczyć, że (Jharzykow stanowi je­
dyny teren xv l*olsce, na którym xx zimie suną bezszelestnie 
po lodowej tafli jeziora bojery z fantastyczną szyl>kością. ^V zro­
zumieniu wyjąlkowydi warunków dla tej gałęzi sportu l\lub 
Żeglarski x\ Uhojnicadt ogłasza konkurs na afisz wielobarwny, 
którego założeniem l)ylal)y propaganda jachtingu lodowego na 
jeziorze (Hiarzykowskim. J'emat afisza musi odpowiadać po­
wyższym założeniom.
Ostateczny termin składania prac oznacza się na dzień 15 grud­
nia 1958 r. Pracę należy zaopatrzyć godłem, umieszczonym 
również na kopercie, wewnątrz której znajdzie się i imię 
i nazwisko i adres autora pracy.
Zarząd Klul)u Żeglarskiego ofiaruje jako pierwszą nagrodę 
i jedyną złotydi sto za najle])szą pracę, która przechodzi na 
własność Klul)u z prawem odpowiedniego jej zużytkoxxania. 
Wymiary prac muszą odpowiadać wymaganiom określonym 
])rzez Ministerstwo Komunikacji dla afiszów [100 x ()()]. Zarząd 
I\1u1)u zostawia autorom afisza swolłodę x\ umieszczaniu na­
pisów, zastrzega jednal< sol)ic i)raxvo zmiany części słownej. 
Pracę należy zgłaszać pod adresem: Klul) Żeglarski na ręce 
prof. Wacława Błaszczyka, (Chojnice, 1’aństw. Liceum i Gim­
nazjum.

GLBAMIKA 1 KAFIJ^ ABTYST5CZNP: Hl^NRYKI 
KI JINEBOWNY. V\ zeszłorocznydi Arkadadi zwró­
cono uwagę na znaczenie kafli artystyeznydi dla 
architektury xvnęlrz współczesnych. Autor tego 
artykułu narzekał na ł)ral v artystyeznydi l<afli pol­
skich wyroliionydi ws])ółczcsnie. — A tymczasem 
])osiadamy kafle ailystyczne i to dolire, wyra­
biane ])rzez Henrykę Kernerównę. — Kernerówna 
))rzeszła dolirą szkołę, co jednak nie zniszczyło 
jej instynktu artystycznego i pozwoliło zachować 
oryginalność środków i osol)isly styl. Wydol)yla 
ona ze szkoły maksimum wiedzy technicznej, ale 
zachowała prymitywność odczucia.
Kiedy kafle (>arl)onnela i ł.anoa, i*eproduko\x ano 
XV 1957 roku xv Arkadach, cechuje pewna fine- 
zyjność i dokładność rysunkowa, to xx kafładi, 
jal< zresztą i xv ceramice i rzeźbie xx 'kamieniu 
miękkim, xvykazuje Kci*nerówna rzadko spotykany 
xvdzięl< prymityxvu, nie naśladoxvanego, lecz oiy- 
ginalnego. Podol)nie jal< (kirbonnel xv l^aryżu xx y- 
])ala ceramiki xv zxxykłym piecu kaflarskim, talx 
i Kerneróxvna xx ypala sxx e śxx iąłki i kafle xx zxxy- 
klydi piecach. Kafle Kernerôxvny mają cechy zu- 
])elnic odręlme, swoiste, łączące je z polskim fol­
klorem. Zajęcie się tym działem sztuki u nas 
mogłoby nie xvąlpli wie dać xvspaniałe rezultaty, 
klói‘el)y ealkoxvicie zas])okoily zapolrzel)oxxanie, 
jakie stwarza xx spółczesne xx nęlrzars l xvo.
Przyglądając się ceramikom lverneró xx ny przy­
chodzi na myśl, że jej sposól) ksztaltoxvania jio- 
kryxxa się w zupełności z jej xxtzją, a ręce wy- 
dobyxx ają z gliny cz.y v. kamienia formę, nieod­
rodnie z tym materjalem zxxiązaną.
Kerneróxvna xvysta xx iala sxxe ))race xv kraju i za 
granicą, a cei*amiki i rzeźby jej znajdują się 
w poxx ażnycli zhioradi.
Nie jest za tym lal< trudno znaleźć u nas kafle 
artystyczne, należałoby jedynie naszydi ardii- 
leklóxv zachęcić do zajioznania się z naszą twór­
czością artystyczną xvspółczesną, a znajdzie się 
i baidzo ulalento xvanydi artystów i dobre dzieła.

Dr E. S.

Zaznaczamy, że zamieszczony dziś na okładce Arkad 
rysunek Si Noakoxvskiego ,,Brama ljegionóxv” ofia­
ro wany został miastu 5\"arszawie])rzezp. M. Balińską.

11. Kemeröxvna. Stajenka Bc L1e e ni ska
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Ułatwione życie
cbzi^ eldda^oznAiti.

Sprzedaż ratalna aparatów elektrycznych 
w

Satanifc ^Wkieowiu t^Ue^iki^
Marszałkowska 150 [wejście od Kredytowej]

E A B R, Y K A 
w 

WARSZAWIE

Marszałkowska 102 Nowy Świat 40
Marszałkowska 154 Chmielna 55

Marszałkowska 5 6
NOWOŚCI SEZONOWE

PIECE STA ŁOPALNE
MAJ OLIKOW1-:

KOMINKI STYLOWE

JAN STACHIEWICZ
BUDOWA PIECÓW KAFLOWYCH

Warszawa, Okólnik 3a. Tel. 524-40 
HURT KAFLE DETAL

Franciszek K O WALEWS K 1 
Ramy stylowe, rol)oty kościelne. 
Restaurowanie starycli ol)i‘azóv\'

KLEJENIE ] NAPRAWA STAREJ PORCELANY 

W arszawa, Krak. I’rzcdni. 69 I s 1 nicje
Telefon Nr 538-50 od 1890 roku

N O W () C Z E S N E 
WY P () S A Ż E N1E 
GARAŻY, WARSZTATÓW 
i STA (J.1I () B SŁUG 1 
SAM() C 11 O I) 6 AY 

POLIN OŚM CE, 1.EAAARY, 
KOMPRL:SORY, POMPY, 
SZIJFlERls. I,WIERTARKI 
APARATY SPECJALNE

BORISCH
AVARSZAMA, MOKOTOWSKA 46A



CIMIEMIGIRâFDâ POLSIKÂ
WARSZAWA. LIPOWA 7*. TEL. 602-40

Wykonywa klisze do druku: 
kreskowe, siatkowe, 

jedno i wielobarwne; 
zdjęcia na offset 
litografie, folo lito; 
odlewy, matryce; 
rysun k i.

Inż. R. Białkowski i H. W. Hoffman
Przedsiębiorstwo Budowlane

Warszawa, Zgoda 6 m. 5. Telefon 3-10-65

MARUNIT ^^fcf^ ZE LNU
JEDYNE DOBRZE
TŁUMIĄCE I OCIEPLAJĄCE

WYTWÓRNIA W MARUNIE POD ŻYRARDOWEM
BIURO : WARSZAWA, KOPERNIKA 15. TEL. 6-88-15

WŁADYSŁAW GAJEWSKI

» LU M R A D « 
właśc.: A. M ICHAŁ! K 
Poznań, ul. Dąljrowskiego 60. Tcl. 78-51.

1* r o (Iukuje; Skrzynki pocztowe w różnych wykona­
niach, zatwierdzone przez Dyrekcje Poczt i Telegrafów

DŹWIGI CICHOBIEŻNE osobowe
TOWAROWE

WERTHEIMA rj/MJ^AiSl^
BIURA BUDOWY I OBSŁUG I: 
Warszawa, ul. Solec 103. Tel. 597-59 i 597-49.
Gdynia, ul. Marsz. Piłsudskiego 5. Tel. 37-47. 
Kraków, ul. Straszewskiego 25. Tel. 124-87.
L w ó w, ul. Sakramentek 22. Tel. 258-85.
L ó <1 ź, A l. Kościuszki 17. Tel. 141-05.

Największe liezpieczeństwo i >\ylrzymalość. — Ciclio- 
bieżny lucli bez >\slrząsów i wibracji. — l^recyzyjnc 
wykonanie wszystkidi części. — J3obór najlepszydi 

niateriałów. — Minimalne zużycie priplu
— oto główne zalety dźwigów WURTHEIMA, 
które zjednały sobie liczną klientel ę. 

12000 dźwigów w ruchu.

D 17 towarzystwo1. 11. 111. R O B Ó T
S-ka Z ogr. odp. ELEKTRYCZNYCH

WARSZAWA, WSPÓLNA 61 in. 11, TEL. 8 20-42 i 9-69-46

DZIAŁ SPRZEDAŻY P. A. T. WARSZAWA, ul. KRÓLEWSKA NR 5. TELEFON 552-80 1,

oprócz własnych wydawnictw posiada na składzie

obfitą kołekcję wyrobów artystycznych

MENNIC Y 
PAŃSTWOWEJ

Z zakresu nicdałi, plakiet, ryngrafów treści religijnej 
i pamiątkowej. Wprowadzenie tego działu miało na 

cełu podniesienie wartości artystycznej wizerunków Świętych, widoków miejsc kułtu religijnego, oraz obiektów 
zabytkowych, jak również podobizn bohaterów narodowych i mężów zasłużonych na połu nauki, literatury, sztuki i t. p.

POŃCZOCHV - BIELIZNA - TRMKOTAZE 
POLSKA SPÓŁKA POŃCZOSZNICZA

WŁAŚC JAN ŁAZEWICZ
LU ARSZ.A UJA telefon N? 5.97-09 ZGODO N5^



SALON OBRAZÓW STAREJ SZKOŁY 
„t)w Atieafuunian''Sp.. z ». ».
AV WARSZAWIE, Ul.. KREDYTOWA 6. TEL. Ç^ll-^'’)

KUPNO. SPRZEDAŻ. KOMIS ORRAZÓW ORYGINAŁY STAREJ SZKOŁY

yi(CYKt 0O 0G»awANIX . 1 p.
ODLEWY ŻELIWNE. WYROBY 
nOCZONE « BLACHY

x'i-V,“'’'^ ATIS KĄPIELOWI ^^ ■ 1 V-#

Firma odzna­
czona medalem 
na P. W. K. 
w Poznaniu

FxBPYK* JAN SERKOWSKI sr. *Kc.
w«ltTà V.4 IUM., I. $MZID»Z« n-ołil
NU*«.,uRil '• OOl(WNli ■ I. IICMH I1-»|.fl

ARTYSTYCZNA W Y TWÓRNIA
RAM STYLOWYCH 
GODEŁ PAŃSTWOWYCH

OPRAWA OBRAZÓW I LUSTER

F. B URDYŃSKI
Warsz. Fabryka Płytek Cementowych

Inż. S. RADZIMIŃSKI
Warszawa, ul.Wilanowska22,lcl.9.60-34

Płytki lastricowe i cemelitowe 
hydraulicznie prasowane na fasady

Płytki cementowe na tarasy i podłogi

ISTNIEJE 
od 1890 roku

W A R S Z A W A
ul. Bracka 18 Telefon 277-76

^^i^tworne perfumy
i luody kolońSkie

ANTYKI I DZIEŁA SZTUKI

S A RIEL
WARSZAWA, ul. Czackiego Nr. 6

TELEFON 5.11-53.

❖k❖SA WAMIAWA

ROCZNIK POLITYCZNY 
I GOSPODARCZY P.A. T.

JUŻ OD SZEREGU LAT 
JEST JEDYNYM

INFORMACYJNY M
I’ O DR ĘCZ NIKI 1Î M

O ŻYCIU POLSKIM 
WE WSZYSTKICH 
JEGO DZIEDZINACH

Warszawa, ul. Miodowa 22, 
telefony: 11-80-19, 11-80-13

PRZEPROWADZKI
PODMIEJSKIE

W.WtGIEHK

WĘGIELEK
i S-KA

RIARSZAUJA -TRĘBACKA 1 TELMO45

BIULETYN GIEŁDOWY P.A.T. i^Ê“ eYo ^n^fś
PRENUMERATA ZŁOTYCH 15 MIESIĘCZNIE



'’ł

Warszawa, ul. Przejazd 9. Telefon 11-54-35

WYKONUJE KLISZE DO „ARKAD”

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA 
MEBLI STYLOWYCH

Władysław KUCICKI
Marszałkowska 145, W ])odwórzu tel. 304-68 
poleca AVdużym wyl^orze : sypialnie, sloło- 
^vc pol<ojc, paniedsliie komplety, salony 
oraz pojedyncze przedmioty CENY NISKII2

i,
Fragment salonu WIS

WM^FRZE 1 SZTUKA w Marsza n ic

ANDRZEJ SOCHACKI
M E 1$ L ]^ 
TAPIGERSKIE
I DEKORACJE

WARSZAWA
NOWOGRODZKA 23, Tel. 9-05-58

NO W A 
1’ L ACÓWKA

WNĘTRZE I SZTUKA sp.zo.o. 
Warszawa, Moniuszki 2a, lei. 327-98 
Projektowanie i urządzanie wnętrz

UJNĘTRZE i SZTUKA ^’^b’^^'» Unikaty, Modele nowoczesne
SP. Z O.O. Artystyczne zasłony na kaloryfery

ZAKŁAD ARTYSTYCZNYCH 3VYROB0W Z BRĄZU I MEIAU

S. G. ROSMAŃSKl
WARSZAWA, 1’1 US A XI 20. T EL E I’ 0 N 9-57-95

WYKONYWA: URZĄDZENIA 5VYSTAW I B U 1'ETÓW
Brązy, stylowe, nowoczesne, liościelnc, niel)lowe, żyrandole i L p.
ODNAWIANIE R EPAEACJB

ZAKŁAD TAIBCERSKO-MEBLOWY

STEFAN TARAS
WARSZAWA, MOKOTOWSKA 58

[sldep] Tel. 9-52-36

I’ O L ECA: GARNITURY K1.U- 
BOWE, ITITEŁE 1’OJEDYŃCZE, 
TAI’CZANY TAl’lCERSKIE
1 HIGIENICZNE, OTOMANY.

ZESPÓŁ STOLARZY
Sp. Z o. o.

długoletni pracownicy Zakład. l’rzeinyslowo-Handlowydi

;L. SZCZERBI ŃSKl” S. A.
Warszawa Dzielna 72 "I'd. 12-12-76

KONCESJONOWANE BIURO ELEKTROTECHNICZNE

Inż. J. PRYŁUKIER
WARSZAWA ZŁOTA 65a TEL. 587-52

ZAKŁAD TAPICEHSKO-MEBI4OWY

HENRYKA BIELAWSKIEGO
Warszawa, Zielna 17, tcl. 628-61 sklep od frontu

POSIADA NA SKŁADZIE: 

tapczany higieniczne 
i tapicerskie, fotele klubo­
we oraz przyjmuje wszel­
kie obstalunki i reperacje 

po cenach konkurcncyjnycli

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA MEBLI NOWOCZESNYCH, 

STYI.OWYCH ORAZ URZĄDZEŃ SKLEPOWYCH I BIUROWYCH

,,JXN M A Ł E T K O”

Ceny konkurencyjn e. Warunki dogodne

TELEFON 2-14-35. WARSZAWA, KROCHMALNA 69

WYTWÓRNIA SZYLDÓW, STEMPIH 
i WYROBÓW METALOWYCH

W. DRABIKOWSKI i J. WAPIŃSKI
Sp. Z ogr. odp.

WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 1. TEULFON 60G-15 
wykonywa wszelkiego rodzaju

SZYLDY, UTERY, TABLICE, NAPISY, HERBY, SFIÎMPLE, 
ROBOTY GRAWERSKIE — BRĄZY, LATARNIE DOMOWE

L.KAMLER
uąYTl -JORNIA MEBLI ^ PROJEKTY l-INETRZ

WMtSZkWN, AL. JEROZOLIMSKA 1 17. TEL. 6.22.40 I a.92.42-

S KŁ AD N1 C A

FORNIERÓW f^i^iïiSÏYïH

oraz wszeikidi matei ialów drze wno-<lekcracyjnycli

W\RSZA5Y A, Ul.. M ARECKA 12 TEI., 650.31
włiis. F-nty „SUROWCIi BRAZYLIJSKIE“ Sp. z o. o.

łl ■

<



^KLAD MALARSTWA DEKORACYJNEGO

'VmaUCIN **“ *^'ON 30-15 J^tsl^'^:-

„C ARRARA”
PRZEMYŚL MARMUROW Y 
wlaść. : Edmund Wojciechowski.

POZNAŃ, PRZEMYSŁOWA 27.
Pel. 60-49.

Mechaniczna obróbka marmurów. 
Architektura wewnętrzna. Prace 
budowlane w marmurze i kamieniu 
naturalnym. Dla elektryfikacji: 

płyty rozdzielcze itp.

Kominek marmurowy nad piecykiem stałopalnym

»MARMURY ŚWIĘTOKRZYSKIE«

Obróbka i sprzedał: 
granitów, marmurów 
alabastrów 
piaskowców

Jan Idzikowski iriż. arch.
Zarzad: AVarszawa, Dobra 22/24. Tel. 5-99-92

Specja1 n ość: 
architektura i rzeźba 
restauracja, i konser­
wacja zabytków

Zwiedzajcie IX Targi Lewalityńskie w Bari [Włochy] 
Największy rynek w Basenie Morza Śródziemnego

Ułatwienia paszportowe i dewizowe oraz znaczne ulgi przejaz­
dowe na lądzie, morzu i w powietrzu. Wyjazdy indywidualne 
i zbiorowe organizują wszystkie oddziały P. B. P. ,,ORBIS“ 

oraz Italskie Biuro Podróży.

Informacje: Delegatura Targów Le n antyńskich. 
Warszawa, Kazimierzowska 69 in. 1. Telefon 4-12-36.

ARKWYSTAWIAJĄ w MIĘDZYNAKODOWYM SALONIE 
„,-iiiix.viv 1 PKASY TECHNICZNEJ NA TAKGACH W BA 11 1

BIURO SPRZEDAŻY I UKŁADANIA POSADZEK 
DĘBOWYCH ORAZ TAFLI ADROWANYCII

„ALFA”
|3vl. N. Szafir] Warszawa, 
Trębacka 4. Tclef. 529-42
Pi*ojckly i kosztorysy na żądanie

A K W A R D YNA ZAKŁAD MALARSKI

Wytwórnia art. malarskich [i sprzedaż art. malarskicli] 
pod kicrunk. dypl. mistrza malarskiego J. DOMAŃSKIEGO 
wykonywuje roboty malarskie i mularskie, remonty domów 
i mieszkań oraz poleca sprzedaż farb, lakierów i art. malarskicli 

Warszawa, sklep ul. Alberta 1 nr 8 [d. Niecała] 1. 316-87 
mieszkanie prywatne: Wileńska 19, telefon 10-08-65 

Wytwórnia i składy, ul. Wileńska 15.

WITRAŻ E
WYKONUJE OD 1902 ROKU

KRAKOW-SKI ZAKŁAD WITRAŻÓW,

OSZKLEŃ 1 MOZAIKI

S. G. ŻELEŃSKI
KIJAKÓW, Aleja Z. Krasińskiego 25

Telefon Nr 106-16 PKO. Nr 405-506

FILC JUTOWY 

„TERM-AKUSTIK” 
Najlepsza izolacja cieplna 

i przeciwakuslyczna 
stropów, ścian i i-ur

BIURO TECHNICZNE 
ZAJĄCZKOWSKI, SZEWCZYKOWSKI i S-ka 

Inżynierowie

W a 1* sza w a, Miedziana 10 [dom własny] 

OGRZEWANIA CENTRALNE 
WODOCIĄ G I, KANALIZACJE

Przedsięb. Robót Izołacyjnycli , ,R E ID E L i S-ka” Sp.z o.o

Warszawa, Mokotowska 46-a, telefon 8-94-95.

„M O N IT 0 R 1* 0 L SKI”
Dziennik Urzędowy Rzeczypospolitej Polskiej

WARSZAWA, UL. MIODOWA 22, TELEFON 11 80-15 
Prenumerata kwart, w kraju zl 15,— za granicę zl 20. —•

Najlepszej jakości meliłe stalowe, siedze­
nia samochodowe, sprzęty wystawowe 
i urządzenia sklepowe dostarcza firma 
»WSCHÓD« Sp. z o. O.

ZadZi c1c ad ),'^ w iec 

r E L E F. ŻYWIEC Nr 49
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SALBERT i GIERICH Sp. z o. o.

'W

NAJLEPSZE PŁYTY
BUDOWLANO-IZOLACYJNE

INŻ. J. BARTOSZEWSKI i W. BALCER
MASI "WAKSZXWA-, KREDYTOWA 16. TEL. 690-41

Medal srebrnyZAKŁA D 
WITRAŻÓW

SZKLARNIA 
ARTYSTYCZNO- 
BUDOWLANA

ŚWIĘTOCHŁOWICE

UL. BYTOMSKA 6a

TELEFON Nr 400-85

BIURO HYDROLOGICZNO-INŻYNIERSK1E

RYCHŁOWSKI i S-ka, Sp. z o. o.
Warszawa, ul. Mokotowska 24, tel.; 810-24 i 965-15

m. JasItûlahi Poznań, 1’rzemyślowa 27
Tcl. 25-73. Rok zaloż. 1905

ZAKŁAD SZKLARSKI — SZLIFIERNIA SZKŁA
Badania gruntu pod budowle. Laboratorium gruntoznawcze.

Analizy gruntu fizyko - mechaniczne. Ekspertyzy.
WYKONUJ E:

OSZKLENIA BUDOWLANE, LUSTRA
WYKONANIE SOLIDNE CENY UMIARKOWANE

FRANCISZEK

OŻAROWSKI CERAMIKA.POLSKIE SAMODZIAŁY . KILIMY

Izolacja rur i kotłów par. 85%-wą magnezją N E W A L L S. 
Plyty i otuliny ,,celozet” własnego wyrobu. Lakiery rdzoodpornc

BITUMASTIC
Traugutta 5. Warszawa, lei. 295-72

W. KRĄKOWSKA

Al. Ujazdowskie 30 telefon 906-92

ZAKŁADY WYROBÓW MECHANICZNYCH 
IKONSTRUKCJI ŻELAZNYCH 

•7: J. RRYGIEL i S-ka
z O. O.

Warszawa, ul. Redutowa Nr 10. Tel. 655-18 
[Wola, dom własny]

SKŁAD
DYWANÓW PERSKICH 9

Konstrukcje budowlane spawane, szafy żelazne do akt ilp.

URZĄDZENIA ELEKTRYCZNIE

Inż. SEWERYN KRAKOWSKI
WARSZAWA, WARECKA 9. TEL. 235-91.

IGNACY GRÜNFELD
I'ABRYKA MEBLI I BIURO ARCHITEKTURY WNIJTRZ

KATOWICE FABRYKA, KARBOWA 50, TEL. 300-28 i 310-30.
MAGAZYN MEBLI, MŁYŃSKA 12 [RÓG STAWOWEJ] TEI.. 350-28

P RZE 1) S I1] B IORST AVO BUD0 W1.ANE 

fe/ZactydZai«/ Tucfu.
Warszawa, ul. Przybyszewskiego 55/11. Tel. 12-75-67

WARSZAWA, UL. WARECKA 9. TELEFON 692-86
ÉKSPERTYZA, KUPNO, SPRZEDAŻ i KOMIS.

MEBLE

Trcfeacka2
PAŁAC 
iZTVK(

Telefon 520-87

Okazyjna sprzedaż Dziel Sztuki 
i mcl)ii w 1a s ncj wytwórni 

l^oleca w wielkim wyborze : Meble sty­
lowe i nowoczesne, przyjmujemy zamó­
wienia. Obrazy najwybitniejszydi polskidi 
i obcycli malarzy. Dywany perskie i fran­
cuskie, Brązy, Srebra, Kryształy, 1’orce- 
lanę. Żyrandole i t. p, I.icytacje 
w pierwszydi dniadi każdego miesiąca.
Kupno. Kornis. Zamiana.

T) /'ĄT DT'T'TITX/Î PRZEDSIĘBIORSTV\'O 
Jl LJJ-jIJI 1 U 1V1 ROBÓT IZOLACYJNYCH

KATOWICE, STYCZYŃSKIEGO 3, TEL.343-42

Wykony wa : izolacje budowlane wodoszczelne, olowiano- 
bilumiczne l’aient Rz. Polskiej nr 24637, 
termiczne, akustyczne, roboty asfaltowe.

P^SMiMOBSTWO J^^^, -yy, HANNA
Warszawa Raszyńska 5 Tcl. 2-47-60.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY STOLARSKIE
WŁAŚC.: JAN WITAJEWSKI

POZNAŃ, UL. WYBICKIEGO 13/14, TELEFON 73-40
OKNA — DRZWI — ARCHITEKTURA WNĘTRZ

WIADOMOŚCI
PORTU GDYŃSKIEGO
ORGAN URZĘDU MORSKIEGO W GDYNI

Adminislracja : Warszawa, Miodowa 22, lei. 11.80-15

BIULETYN GIEŁDOWY P. A. T.
WARSZAWA, MIODOWA 22 TEL. 11-80-15

prenumerata 15 zł miesięcznie



I. Singer Zaki. Przem. „FELZYTYN i TROCAL”
Warszawa, Kredytowa 18. Tel. 5-18-48
Gdynia, Ślo-Jańsl^a 71. Tel. 54-54
Kalowice, Mariacka 25. Tel. 5-15-99.

INSTALACJE LEZĄDZEŃ ZDROWOTNYCH

Ini. H.WIELIKI i S"“
V'larszawa, Grójecka 36, it 1. 8-11-98
Łódź, 1 iotrkowska 90, telefon 222 05.

CENHALNE OGRZEWANIE.
KANALIZAGJA. WODOGIĄGE 

GAZ. WENTAŁACJE.

JEGER i MILNIKEL
1 RZEUSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-SZTUKATOKSKIE
ŁÓDŻ, GDAŃSKA 140. TELEFON Nr 213-00.

WARSZTAIY RZEŹBIARSKIE SZTUCZNE MARMURY

STROPY SUPREMA
0 NAJWYŻSZYCH WARTOŚCIACH IZOLACYJNYCH
TAK 1’RZECIWAKUSTYCZNYCH JAK I TERMICZNYCH 

PRZEDSTAWICIELSTWO

B-cia B. i ST. MABUSZEWS C Y,
SPÓŁKA JAWNA

WARSZAWA, PUŁAWSKA 43/45. TEL. 427-23

BRACIA JENIKE
FA15RYKA DŹWIGÓW SP. AKG.
WARSZAWA, ZARZĄD: JEROZOLIMSKA 20

Telefony: 220-00 i 629-64

Dźwigi elektryczne osobowe i towarowe
Dźwigniki wszclkidi typów i udźwigów

Inżynier JAN WEBER hółk°a a kVy?na 
Warsza wa ul. Ś-lo Krzyska Nr 20 ni. 9

Telefon dla działu budowlanego jest: 2.17-52 
,, ,, ,, kamieniarskiego 2.51-58

MARMURY KIELECKIE
piaskowce, granity, bazalty, alabastry, marmury zagrań.

Fabryka w Warszawie: ul, Kopińska Nr 25, telefon Nr 9.95-59 
Fabryka w Kielcach: ul. 5. Maja Nr 25, telefon Nr 10-01

»D U R 0 L I T H«
plyta budowlana z wełny drzewnej 
spojona ccnienteni — ogniotrwała 

Stosuje się do ścian działowych, nadbudówek, wypełnienia 
szkieletowycli konstrukcji. Izolacja cieplna i dźwiękowa

Sprzedaż:
„EXIMIA” W-wa, Kredytowa 16. Tel. 6-36-98

15 I uRO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

Inż. W. FILANOWICZ
i B. SUCHOWOLSKI
w WARSZAWIE, ul. KS. SKORUPKI 7 
TELEFON 9-19-56

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

ir. SZULECKI, A. GRACZYK i Ska
Sp. Z O. O.

Warszawa, Wspólna 46, front [róg Marszałkowskiej]
WYK-ONUJE: budowlane konstrukcje żelazne, okładane me­
talem, dekoracje metalowe wnętrz. Urządzenia sklepowe 
frontów i wystaw. Balustrady metalowe na scliody. Urządze­
nia wnętrz: banków, biur, barów, cukierni itp. Meble stalowe 
niklowane, oraz wszystkie prace wcliodzące w zakres wyrobów 
metalowych, cbromo-niklowanych ciągnionych i tłoczonych

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „WUK0” 
Zarząd: Warszawa, ul. Szltolna 2 Tel: 647-87, 685-59 1 685-55 

polecają do krycia dachów i izolacji : 
tektury bitumiczne, lepniki, masy izolacyjne, 
asfalty, lakiery bitumiczne i tp. artykuły.

Specjalności:
AL U M 1 T — tektura bitumiczna z powloką 

aluminiową i miedzianą.
J U T E X __juta bitumiczna do izolacji 

koustrukcyj żelbetowych.
HlBlWbSbc COMPACT — masa wodoszczelna do izolacji 

konslrukcyj żelbetowych.

ZAKŁADY Ó T T ri^
MECHANICZNE O W 1 1 ”

Inż. Helwich, Janiszewski i Ska
Warszawa, Kazimierzowska 81
Telefony: 4-06-77 i 4-06-50

Wytwórnia armatur

KLlNKlLiR fasadowy i posadzkowy w różnych 
kolorach, T1LRRAKOTA i glazura, ZAPRAWA 
SZ1AGIlETNA ,,T ERR A 13 0 N A”, PRZEWODY 
WENTYIACYJNE, kominoivc, pustaki stropowe

„CE RMAT“
Warszawa, ul. Marszałkowska 19, m. 4

Telefony: 9.75-57 i 7.22-63

B=EiH BAUCCY
IZOLACJE KORKOWE:

Budowlane chłodnicze przeciwakustyczne i t. p<
IZOLACJE OD WILGOCI :

Niszczenie grzyba, Karbolineum i Grzybojad.
KRYCIE 1) A C 11 Ó X\': papą bitumiczną.

Fabryka Wyrobów Izolacyjnycli 
Warsza w a, Dobra 26. T e l. 205-40

M O N I T 0 R POLS K I
DZIENNIK URZĘDOWY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Warszawa, ul. Miodowa 22 Tel. 11-80-15

Jedynie niezawodny i pewny środel iizel. 
przatiw A \ilgoci i naporowi wód

Centrala:
M A U R Y CY KARSTENS Su 1< c. 
WARSZAWA, KOSZYKOM^ A 7. TEL. 827-95 
Do nabycia w większycli składacli materiałów 
budowlanycli na obszarze l^zeczypospolitej
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B-cia ŁOPIEŃSCY
Sp. X o. o.

Fabryka: Hoża 55, tel. 9-17-89
Sklep : Kr. Przedm. 15, tel. 6-21-90

WYSOKI 1 10 Z I0 M 
WYKONANIA WYROBÓW 
z BRĄZU i innycli METALI

IZOLACJE AKUSTYCZNE I CIEPŁOCHRONNE

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KAMIENIARSKICH

WŁ. PRZECŁAWSKI i J. WOJCIECHOWSKI
Warszawa: Al. Jerozolimska 20 m. 21. Tel. 510-26.

Wykonywa: Kamieniarskie roboty budowlane, licowanie pias­
kowcem, granitem, marmurem, alabastrem.

Warsztat, składy, bocznica: Oświęcimska 5 [Ochota] tel.210-55.

TOW. ELEKTR.

1'abryka Armatur Eleldrycznycli 
KATOWICE, KOŚCIUSZKI 42

Tel. 300-65
Armatury luksusowo wnętrzowe dla
oświetlenia głęboko-rozproszonego

ELBERYD” ^^7)

„ELLUX” 4008
4004 lśatalogi, cenniki i kosztorysy na żądanie

FABRYKA POSAIDZEK DRZEWNYCH

T. SOSNOWSKI
WARSZAWA. PIUSA 13. TEL. 9-36-45

Wyroby lastrikowe i ze sztucznego kamienia

dawniej TOMASZ DAMIl^CKI i S-ka

Warszawa, Grażyny 15 Mokotów. Telefony: 4-11-50, 9-81-85

POSADZKI KLEPKOWE, TAFLOWE ZWYKŁE i OZDOBNE

MJLempi^^SJL
TELEFONY : 

WARSZAWA SOSNOWIEC KATOWICE WILNO 
9-80-90 6-20-09 5-51-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE 
WODOCIĄGI — KANALIZACJE 
CENTRALNE OGRZEWANIA 
ROBOTY FUNDAMENTOWE

J. THIELMANN
PRZEDSIĘBIORSTWO 

POKRYWANIA DACHÓW

wluśc. J. Szymczak 

Pozna ń, Wały Kazimierza
Wielkiego 4/6, telef. 1752

,;rEKTLfRA DACHOWA” 
wlaśc. E. i N. Szymczak 
Fabryka Papy Dachowej 

i Przetworów 
Smolowcowych

P o V. n a ri, Wały Kazimierza 
Wielkiego 4/6, lek 1752,4880

™ysLwI ROMANA X. SANGUSZKI
w Tarnowie

STOLARKA RUDOWLANA I POSADZKA DĘBOWA 
Przedstaw, w Warszawie: „POLSKI PARKIET’', Złota 46 

tel. 5-05-09 i 8-54-81

»GUDR0NIT«
IZOLACJE Zai.

BUDOWLANE roku

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17
Telefony: 611-45, 650-45 i 10-10-45

CENTRALA ŚWIATŁA 
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYR0BÓV^ METALOWYCH 

Sp. Z ogr. odp.
[;2^I^^ KATOWICE, UL. GLIWICKA 21/25.

Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

Sprzedaż materiałów izolacyjnyc li 

T R I C 0 S A L
Wykonywanie wszelkich robol

HYDROIZOLACYJNYCH
BIURO INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE

INŻ. JÓZEF SZMIGIELSKI
Warszawa, Ś-to Ki zyska 16. 'I’el. 057-92

BIURO URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

INŻYNIER E. BŁĘDOWSKI
Instalacje elektryczne, kosztorysy i projekty

Warszawa, Żórawia 27 Telefon 9-50-30

DŹWIGI OSOBOWE I CIĘŻAROWE

Wszystkie części 
zamienne stale na składzie

Konserwacja dźwigów

FABRYKA DŹWIGÓW ELEKTRYCZNYCH Spzoo.
Warszawa, ul. Czackiego 1, telefony 505-29 i 536-05

Fabryka żyrandoli i oświetleń no woczesnycli

«ELEKTROS» Sp. Z ogr. odp.

Warszawa, Marszałkowska 151. Tek 205-69

PROJEKTY OŚWIETLEŃ WNĘTRZ
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»IZ 0 LAG J A«
WARSZAWA, HOŻA 55. TEL. 8-55-58
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IMPREGNUJĄCE

I ODGRZYBIAJĄCE 

ZIMNE BITUMY

CE N Y 
ZNIŻONE

B-cia ŁOPIEŃSCY
Sp. z o. o.

Fabryka: Hoża 55, tel. 9-17-89
Sklep : Kr. Przedni. 15, tel. 6-21-90

WYSOKI POZIOM 
WYKONANIA WYROBÓW 
z BRĄZU i innych METALI

IZOI. ACJE AKUSTYCZNE I CIEPL O CHRONNE

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KAMIENIARSKICH

WŁ. PRZECŁAWSKl i J. WOJCIECHOWSKI 
Warszawa: Al. Jerozolimska 20 m. 21. Tel. 510-20.

Wykonywa: Kamieniarskie roboty budowlane, licowanie pias­
kowcem, granitem, marmurem, alabastrem.

Warsztat, składy, bocznica: Oświęcimska 5 [Ocliota] tel.210-35.

T. SOSNOWSKI
WARSZAWA. PIUSA 13. TEL. 9-36-45

Wyroby lastrikowe i ze sztucznego kamienia

MJLenqaàaSJL
TELEFONY :

NVXHSZXWA. SOSNOWIEC KATOWICE WILNO
9-89-90 6-26-09 5-51-42 20-38

BUDOWNICTWO OGÓLNE 
WODOCIĄGI — KANALIZACJE 
CENTRALNE OGRZEWANIA 
ROBOTY FUNDAMENTOWE

TOW. ELEK.TR.

Faliryka Armatur Elcktrycznycli 
KATOWICE, KOŚCIUSZKI 42 

Tel. 300-63
Armatury lultsusowe wnętrzowe dla 
oświetlenia głęboko-rozproszonego

ELBERYD” ^^

„ELLUX” 4008

11

4004 Katalogi, cenniki i kosztorysy na żądanie

: - ::: FABRYKA POSAIDZEK DRZEWNYCH ^^

CZESŁAW DAMIĘCKI
dawniej TOMASZ DAMIĘCKI i S-ka

Warszawa, Grażyny 15 Mokotów. Telefony: 4-11-50, 9-81-85

POSADZKI KLEPKOWE, TAFLOWE ZWYKLE i OZDOBNE

J. THIELMANN
PRZEDSIĘBIORSTWO 

POKRY3VANIA DACHÓW 

wlaśc. J. Szymczak

Po zn a li, Wały Kazimierza 
Wielkiego 4/6, telef. 1752

„TEKTURA DACHOWA” 
wlaśc. E. i N. Szymczak 
Fabryka Papy Dachowej 

i Pj*zet worÓĄV 
Smolowcowydi

Po zn a ń, Wały I<azimicrza 
Wielkiego 4/6, lei. 1752, 4880

przemLiowÏ ROMANA X. SANGUSZKI
w Tarnowie

STOLARKA BUDOWLANA I POSADZKA DĘBOWA 
Przedstaw, w Warszawie: „POLSKI l’ARKHîT”, Złota 46 

tel. 3-03-09 i 8-54-81

Warszawa, Itrakowikie Przedmieście 17 
Telefony: 611-45, 650-45 i 10-10-45

»GUDRONIT«
IZOLACJE Zat
BUDOWLANIL roku

CENTRALA ŚWIATŁA
I ŚLĄSKA FABRYKA 
WYR0BÓV^ METALOWYCH

Sp. z ogr. odp.
KATOWICE, UL. GLIWICKA 21/23.
Wykonuje nowoczesne oświetlenia.

Sprzedaż materiałów izolacyjnych

TRIC0 S AL
Wykonywanie wszelkich robót

HYDROIZOLACYJNYCH
BIURO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

INŻ. JÓZEF SZMIGIELSKI
Warszawa, Ś-to Ki zyska 16. Tel. 657-92

DŹWIGI O SO BO W E I CIĘŻABO W E

Wszystkie części 
zamienne stale na składzie

Konserwacja dźwigów

FABRYKA DŹWIGÓW ELEKTRYCZNYCH Sp.io.o.
Warszawa, ul. Czackiego 1, telefony 505-29 i 536-03

BIURO URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

INŻYNIER E. BŁI5D0WSKI
Instalacje elektryczne, kosztorysy i projekty 

Warszawa, Żórawia 27 Telefon 9-50-30

1'abryka żyrandoli i oświetleń nowoczesnycli

«ELEKTROS» Sp. t Ogr. odp.

Warszawa, Marszałkowska 151. Tel. 205-69
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